, pokojących oplnię publiczną, aresziowany. 
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Kraków, Sroda 16 kwietnia 1919. 


Nr. 102. 


Zawieszenie „Dziennika Powszechnego”. 


Autor fałszywej informacyi o aresztowaniu wiceministra Machnickiego 
aresztowany. 
Kraków, 15 kwietnia. 

Delegat ministerstwa aprowizacyi komuni- 
kuje: 

Fałszywe doniesienie o aresztowaniu wicemi- 
nistra Machnickiego. — Ministerstwo aprowiza- 
cyi w Warszawie telefonicznie podaje, celem o- 
głoszenia publiczności, że wiadomość o areszto- 
waniu wiceministra Maohnickiego jest falszem. 

„Dziennik Powszechny”, który tę wiadomość 
umieścił, zostal zawieszony, zaś winny ogłosze- 
mia tej notatki za rozszerzenia wiadomości, nie- 


Kto mistyfikatorem ? 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 14 kwietnia. 
„Gazeta Warszawska“ pqiaje wyjaśnienie, 
w jaki sposób dostała się do prasy plotka o Rro- 
sztowaniu Janusza Machnickiego, wiceministra 
aprowizacył. Wiadomość tę przyniósł „Dziennik 
Powszechny”. „Gazeta Warszawska“ podaje, że 
ktoś zatelefonował do redakcył, podobnie jak i 
do innych redakcyi i podał wspominamą. wiado- 
mość. Nazwisko owego człowieka, który dopu. 
ścił sie mistyfikacyi, nie jest jeszcze znane. „Ga- 
zeta Warszawska dornaga się, aby prokurato- 
rya ujęła tę sprawę w ręce i dołozyła wszelkich 
starań, aby wykryć autora plotki, 
BE E a _JAMÓNEŃEE | 


0 buławę marszałkowską dla Piłsudskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 14 kwietnia. konwencie seniorów, że podobnej godności w 
„Gazeta Warszawska“ podaje na podstawie | Polsce niema, a we Francyi tytuł ter nadaje się 
autentycznych imfortmacyi, że kilku wyższych | tylko osobom, które odniosły jakieś Świetne 
wojskowych powzięło myśl wyniesienia Piłsud- | zwycięstwo. Tymczasem wojska polskie nie mo- 
skiego do godności marszałka. Propozycya ta | gą się jeszcze poszczycić takimi tryumfami. — 
została wuiesioną do Sejmu, a nad sposobem | Wobec tego konwent seniorów uznał propozycyę 
traktowania jej w plenum zastanawiał się kon- | za przedwczesną i postanowił nie wnosić jej 
went seniorów. Z kilku stron podniesiono na ! pod obrady Sejmu. 
w 


Milionowa kradzież w Warszawie. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 14 kwietnia. | firma wyrobów platerowanych Frageta. Skra- 
Wczoraj w nocy została okradzioną wielka | dziono srebra za 1 milion marek. 
i D) 


Krwawa walka uliczna z bandytami w Łodzi. 


(lelefonem od naszego korespondenta). 


Łódź, 14 kwietnia. strzałów. Z powodu zajścia musiano wstrzymać 

Dnia 11 b. m. przyszło tutaj do formalnej wal- | ruch tramwajowy. Jeden ajent policyi zginął, 
kl z bandytami na jednej z ulic. Padło dużo | dwóch zostało rannych. Bandyci zbiegli. 

a OE c oooikGami zyj ponaj e Lich 


Wojska Hallera są już w drodze. 


transportach, uczyńcie wszystko, aby przyje- 
chały one możliwie najszykciej i jak najpew- 
niej. Wszyscy zaś inni niech się trzymają zdala 
ad polskich pociągów. 


Przejazd Haiiera, a wypadki w Saksonii 


Wiedeń (PAT). Biuro koresp. donosi z Berli- 
na: „Polit. parlam. Nachrichten“ donoszą: Po- 
śród demonstrantów, którzy w sobotę wtargnęli 
do ministerstwa wojny, było wiele osób pocho- 
dzenia rosyjskiego. Obecna sytuacya w Sakso- 
nii musi być uważana już z tego powodu jako 
nader poważna, ponieważ we wtorek pierwsze 
transporty wojsk polskich przójdą przez obszar 
Saksonii, zwłaszcza przez Lipsk. 


S EE © RUE 
Z groźnego położenia — wybawi nas tylko zbrojny czyni 


Kraków, 15 kwietnia. 

Wszystkie sprawy, niepokojące od kilku mie- 
Sięcy opinię publiczną, Polski, przedstawiają się 
nadal jako nierozwiązane zagadki. 

Wojsk Hallera niema dotąd w Polsce, a kon- 
gres pokojowy mie powiedziai swego ostateczne- 
go słowa ami w kwestyi Gdańska, ami Cieszyń- 
skiego, ani wreszcie w kwestyi Lwowa i Galicyi 
wschodniej. 


POLSKA CZEKA — I TRACI CIERPLIWOŚĆ. 


Inż. Władysław Kucharski. 


Nauen (PAT). Stosownie do zapowiedzi przed- 
stawicieli ententy na konierencyi w Spaa, roz- 
pocznię transport wojsk generała Hallera 
praag Niemcy dnia 15 kwietnia. Pierwsze pocią- 
Stein 1è Przybyć dnia 16 b. m. do Niederlohn- 
kazyi Rannstejn, na wschód od Moguncyi. Z o- 
oiio Npowiedzi tego transportu wojsk potskich 
X na -Memey ogłoszono odezwę, która wskazu- 
dni ań poważną następstwa ewentualnych utru- 
rani w. Odezwa wzywa ludność, aby 

iniechała wszystkiego, co mogłoby w jakikol- 
wiek sposób stanąć na przeszkodzie podróży 
wojsk poiskich przez obszary niemieckia. Ode- 
zwa kończy się słowami: Urzędnicy, pracowni- 
cy, robotnicy, którzy będziecie czynni przy 


i Przeszliśmy w czasie woj tak wiele Ze- 
zyliśmy tyle wórnych nadel Sraa ci Boz 
czarowań, że jesteśmy dziś w stanie gorączko- 
wym, nie znoszącym wprost dalszego szarpania 
nerwów. 

Wieści jednak, nadchodzące z zachodu, nie 
szczędzą nam emocyi. 

Ma się wprost wrażenie, że koalicya chce wy” 
sławić zdrowie duchowe naszego społeczeństwa 
na próbę. 


Jedzie już Haller szereg miesięcy, a nie doje- 
chał dalej, jak do Paryża. Obecnie uda się w. 
drogę przez Niemcy, ponieważ „koalicya niemą 
okrętów", „przewóz przez Gdańsk nie jest prak- 
tyczny” i t. d. Każą się nam nawet cieszyć ze 
zmiany pierwotnego planu, bo wszak w ten spo- 
sób „odniosła Polska zwycięstwo wojskowe nad 
Niem i“. Poważny mąż stanu prawi podo- 
bne kazanie poważnemu dziennikarzowi — ą 
Poiska ma wierzyć i radować się. 


CZYŻ TO NIE KPINY* 


Czyż zwycięstwo w sprawie przewozu Hallo- 
ra nie przypomina łudząco „sukcesów“ austryar 
ckich przy „planowem skracaniu frontu" i „co- 
faniu wojsk na wygodniejsze odcinki“? Mniej- 
sza zresztą o drogę! — Niechaj nam Haller 
tylko przybędzie! Nie bawimy się w kruków, 
ale trudno oprzeć się obawie, że za 2—3 tygodmi 
nadejdzie telegram z.Paryża, tłumaczący nam 
olbrzymie korzyści, wypływające z zaniechamiae, 
tej podróży, gdyż droga, prowadząca przez Niem 
cy, byłaby dla bezpieczeństwa wojsk naszych 
bardzo groźną. Podobno kolejarze niemieccy w. 
Lesznie nawet już zapowiadali straszne rzeczyi 

Dzieje sprawy gdańskiej w ostatnich kiłku 
tygodniach 

STANOWIĄ SKANDAL NIEBYWAŁY 
wprost w dziejach. 

Łudzomo nas i mamiono, a obecnie każą dalej 
cierpliwie czekać, malując na horyzoncie wido- 
ki jakiegoś — mniejsza o nazwę — umiędzyne» 
rodowionego Gdańska, nad którym z łaski Ligi 
nerodów będziemy sprawowali zarząd. Na do- 
bitek jeszcze wmawia się w nas, że iakie roz- 
wiązamie sprawy „zadowala w najwyższym sto- 
pniu nasze aspiracye*", względnie „nasze potrze- 
by“, jednem siowem, że nie dając nam Gdańska, 
daje nam się niesłychanie dużo. 

"Tragicznem jest zas położenie nasze, gdy idzda 
o Śląsk cieszyński. Tu grozi nam 

OHBYDNY RABUNEK ZIEMI POLSKIEJ, 
legalizowany przez Europę, a usprawiedliwiony, 
cynicznie... potrzebami czeskiego przemysłu, 
Przebóg! Wszak tak samo tłumaczyli Niemcy, 
konieczność aneksyi Francyi południowo-zacho- 
dmiej, czy Polski! Więc po to przelano krew mi- 
lionów, aby pruski imperyalizm zmienić na cze- 
ski? Nie wiemy, w jaki sposób przemianowano- 
by tę hamiebną zdradę i bolesną klęskę na „no- 
wy prezent, złożony u stóp bratniej Polski"; elu- 
kubratye na temat Hallera i Gdańska, utwier- 
dzają nas w przekonaniu, że koalicyjni mężowie 
stanu dadzą sobie z tą trudnością radę. 

Na koniec sprawa Lwowa. Przyjechała jedna. 
misya, za nią druga, dziesiąta. 

Rezuiiat* Pozytywnie żaden, negatywnie ta- 
talny, bo uznanie Rusinów za współrzędnega 
kontrahenta. Wynik zaprawdę wspaniały! 

GO TO WSZYSTKO OZNACZA? 

Czy koalicya jest usposobiona nieprzyjaźnie 
wobec ras, 8. przyjaźnie wobec naszych wrogów? 

Odpowiedź na to jest krótka i jasna: niel 
Wszystkie krzywdy, jakie nas spoiykają, wszy- 
stkie rozczarowania pochodzą stąd, że wrogo- 
wie nasi wysiąpili wobec koalicyi z argumen- 
tami siły, a my tego argumentu w dostatecznej 
mierze nie moetemy użyć. 

Haller nie jedzie przez Gdańsk — bo Niemcy 
groziły oporem. 

Gdańsk nie jest dotąd przyznany Polsce — bo 
Niemcy oświadczają, że go zbrojnie będą się 
starały utrzymat. 

Śląsk ma przypaść Czechom — bo Czesi uini 
w swą militarną przewagę, dokonują wymusze- 
nia. 

Jeżeli zaś Cieszyńskie nie jest jeszcze ostate- 
cznie straconą, to tylko dlatego, ponieważ — jak 
podaje z wiarygodnego źródła „Naprzód —- 
prezydent ministrów Paderewski niedwuznacz- 
nie powiedział koalicyi, że 
GWAŁT TEN MÓGŁBY ODBIĆ SIE FATALNIE 
NA POLITYCZNEM STANOWISKU NASZEGO 

NARODU, 
a tem samom na bilansie wojskowych sił em- 
tentv. 
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Lwów szczerbią wraże kule — bo Rusini nie 
słuchają rozkazów koalicyi, a ta, licząc się z ar- 
gumentem siły, rozpoczyna a nimi pertrakta- 
eye 

Położenie jest jasne i jasnom jest zeń wyjście. 

Wykrzesamy z siebie jak najwiękezą siłę i 
stańnmy wobec kongresu nie jako męczennicy. 
to wskazijęc na swe rany, dlomagaję się spra- 
wiedliwości, ale jaka organizm silny i zdrowy, 
który domaga sję oddania wszystkiego. co mu 
do życia potrzebne. 

im dłuższy i iłtwiowniejszy będzie miecz w 
uaszych rękaca, tem pewniej i więcej uzyskamy 
sukcesów. 

DZIŚ OSTATNIA CHWILA, 
przestałiny się wreszcie spierać i wzajemnie 
zajadać, a wystawmy wielką armię i pehnijiny 
ią. na zagrożone placówki. Gdzie stanie stopa 
polskiego żołnierza -- tam będzie Polska. 

Porażka Gzechów we Frydku, 
Frydek, 14 kwietnia, 

Przy wczorajszych wyborach siedmiu człon- 
ków co miejskiej rady szkolnej we Frydku 
zwyciężyła Usta nłemieska. Niemcy zebrali 450 
miosów, Czesi 208. Stosunek powyższy świadczy 
wymownie o tak reklamowanej <czoskości 
Brydka. . 


Niezadowolenie z rządu czeskiego, 


Cieszyn, 14 kwietnia. 

Wsród Czechów wzrasta coraz więcej nieza- 
do'wolłenia z rządu i zgromadzenia narodowego, 
składającego się, jak wiadomo, z nominatu; rząd 
czeski obawia się rozpisania wyborów do sejmu. 
Ruch przeciw rządowi zatagza oraz Szersze 
kręgi. Przyznaje to „Morawsko Slezsky Denaik" 
we wczorajszym numerze, w którym czytamy 
między innemi: 

„Niesumienni agenci podjtudzają lud przeciw- 
ko republice i nawet starają się wnieść zdradę 
ią armłi i podburzyć legionistów i wojsko kra- 
jowe przeciwko państwu. W daiszym ciągu 
„Morawsko Slezgky Dennik' nawołuje do do- 
trzymania przysięgi wierności republice, zało- 
żanej przed rokiem. 

nk 


Bogumin demonstruje przeciw 
rządowi czeskiemu. 


Bogumin, 14 kwietnia. 

W ubiegły czwartek przyszło w Boguminie 
do wielkich damonstracyi przeciwko rządowi 
czeskiemu. Robotnicy ze wszystkich zakładów 
1 fabryk protestowali przeciwko drożyźnie, którą 
„przeprowadzone ostemplowanie banknotów je- 
szcze wzmogło. Demonstranci postawili ulti- 
matum, w którem na wypadek nieobniżenia cen 
zagrozili zdemołowaniem sklepów. Na niesły- 
chang drożyznę skarżą się mieszkańcy wszyst- 
kich gmin, pozostających pod okupacyą cze- 
ską. Wyzysku ludności dopuszczają się niesu- 
mienni kupcy handlarze, protegowani, przez 
władze czeskie, 


ZŁOTYCH PŁYTEK 22 KAR. ORAZ LOTU 
| DLA PP. DENTYSTÓW 
dostarcza S. Vogler, Kraków, ul. Grodzka 39, 41 
IL piętro. 1087 


Z TEATRU MIEJSKIE. 


TARTUFFE. 


(Ś$WIETOSZEK). 
Rowedya w 5-Ciu akt. Moliera, przekład Boya. 


Z najpopularniejszych obcych pisarzy, którzy 
teraz w Polsce na scenic reprezentują dwa naj- 
wybitniejsze koalicyjne narody — obok Szek- 
spira stoi Molier. Utwory tych autorów nie scho- 
dzą ze scen polskich; mamy jeszcze żywo w pa- 
mięci wspaniałe kreacyc całego szeregu naszych 
pierwszorzędnych aktorów. Jest jednak pewna 
zasadnicza różnica pomiędzy dqawniejszym pol- 
skim a nowoczesnym Molierem, która tkwi w 
rzoczy najważniejszej, t. j. wierności przekładu 
i estetyce wypowiudantgo ze sceny słowa. I dla- 
tego to Molier spolszczony znakoraitym talen- 
tema Boya (Si. Żeleńskiego) ni to kruszec szla- 
chetny otrząśnięty z nalotów rdzy, ktora blask 
jego żywy przyćmiewa stał się dla nas jakby 
nowym zupełnie, odrodzonym, skąpanym w na- 
tchmieniu szczerej poczyi autorem. 

„łartuffe” kryje w sobie jeszcze pewien szcze- 
gór miły. Oto Świętoszki owe i Orgonv przypo- 
minają nam z wielu względów podobne a jed- 
nak z gruntu odmienne posiacie w komedyach 

Fredry. „Niech sio dzieje wola nieba 

Z nia się zawsze zgadzać trzeba” 
mówi rejont Milczek składając reee jak do mo- 
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Krymska odysseja wielkich książąt Romanowych. 


Opowiadanie Aleksandra Romanowa. 


Kraków, 15 kwietnia. 
(2) W Paryża bawi były wielki książę Ale- 
ksander, z domu Romanowów, wuj byłego cary 
Mikolaja. Nosi on na rękawie opaskę żałobną 
po tych członkach swego rodu, którzy już 


Bmierć zmaleśli od kul lub bolszewickich ba- 


gnetów, żyjąc w wielkiej trosce o log tych Ro- 
manowów, którym taki sam los jeszcze grozi. 
Do niego b udał sie korespondent paryskiego 
„Matina“ na wywiad, właśnie w chwili, gdy te- 
logram heleinforski Timesa“ doniósł o stra- 
ceniy w twierdzy pietropawiowskiej czterech 
Romanowów, z ksórych już 16 padło ofiarą zom- 
sty bolszewików. Wśród ivch czterech ostatnich 
ofiar znajdowali gię dwaj bracia interwiewowa- 
nego Aleksandra Romanowa. Siedzieli oni sie- 
dem miesięcy w wiezieniu, żywieni trzy razy w 
tygodniu, naltrotowani natomiast codziennie. 
ODYSSEJA KOMANOWÓW 
według opowieści Aleksandra Romanowa, przed 
stawia się jak następuje: 

Po abdykacyi cara — mówił on do współpra- 
cownika „Matina“ —- moi krewni i ja złożylić- 
my przysięgę na wierność rządowi prowizory- 
cznemu i przez kilka tygodni mogliśmy żyć i 
pracować. W marcu 1917 rowu pozbawiono nas 
naszych stópni i musieliśmy opuścić front. Kil- 
ku z nag uznało wtedy, iż obecmość ich w Pe- 
terspurgu jest zbyteczia. 

PRZEŚLADOWANIE. 


— Co się mnie tyczy =: mówił dałej Romanow 
-— udałem się do swego majątku ma Krymie, 
Jest to willa, położońta nad brzegiem morza, w 
odiegłości około 8 kilometrów od Jałiy. Żona 
moja, wielku księżna Ksenia i wszystkie mojo 
dzieci towarzyszyły mi. Był też z nami wielki 
książę Mikołaj, były generalissinius. Udala się 
także z nami cesurzowa-wdowa, matka cara Mi- 
kołaja. 

Pierwsze dni były spokojne. Wielki książę Mi- 

kolaj zamieszkał w mhłym domku, niedaleko od 
nas j żyliśmy prawie w =pokoju, gdy pewnej 
pięknej nocy, w dwa miesiące po naszem przy- 
byciu, 300 majtków i żolnierzy, wysłanych z Se- 
hastopola, owładnęło moją willą o godzinie wpół 
do szóstej rano. 
WTARGNELI ONI DO POKOJU CESARZOWEJ, 
która spała. Ani jej, ani mojej żonie, nie pozo- 
stawiomo czasu na ubranie się. Co do mnie, to 
zostałem uprowadzony przez żołniorzy, grożą- 
cych raewolwerami i zamknięty w swym gabine- 
cie, gdzie pozostawałem. 6 godzin, „Dom został 
gruntownie zrewidowamy. Nie znaleziomo oczy- 
wiście niczego, gdyż zachowywaliśniy się wszy- 
scy całkowicie poprawnie i nikt z moich krew- 
nych, ani ja, nie chcieliśmy nigdy wejść w spi- 
sek, któryby mógł powiększyć rozgardyasz na- 
szego nieszczęgnego kraju. 

Ale wracam do opowieści o naszym pobycie 
na Krymie. Bolszewicy doszli do władzy w listo- 
padzie 1817 roku. Anarchia, która jest jedynym 
systemem ich rządów, dotarła stonniowo aż do 
Krymu. W Jałcie utworzył się sowiet, który wy- 
słał czerwoną gwardyę, mającą pełnić nad na- 


dlitwy i ascetycznie wznosząc ku niebu źrenice. 
A jednak bez najmniejszego ubliżenia genialne- 
mu naśladowcy orzec można, że tyle jest w dzie- 
łach Fredry z Moliera ile z Buergera i Goethego 
w ballach Mickiewicza. Nic pod słońcem nowe- 
go Od Adama i Ewy w obcowaniu wzajem- 
nem przejawiają się te same wady, słabostki i 
śmieszności ludzkie, które są jedynie i 
łem surowym w ręku profesyjnego robotnika, 
grafomana-efenyerydy dnia dzisiejszego. lub mi- 
strza mmaczącego gwiazdzistym szlakiem na fir- 
mamencie wieczności promienny zawsze siad 
swego istnienia. Akcya w Tavtuffie idzie dla nas 
nerwowców i kinowców trochę ospale; przywy- 
kliśmy do zmian nieustannych, dyalogów krót- 
kich, sytuacyj zaciekawiających i drażliwych. 
Tyrady rozwlekłe matki rodu Orgona pani Per- 
nelle (p. Kosmowska) wypowiadane do grona 
osób stojących bez ruchu w półkolu, jakby śpie- 
wano sekstet z „Hrabiny“ zaczynają nas po- 
czątkowo nudzić troszeczkę, ale w krótce już od- 
nosi zasłużone zwycięstwo estetyka żywego sło 
wa i widok ludzi z przed dwuwiekowej niemał 
cpoki, nie sztucznych, papierowych, bazdusze 
nych, lecz z krwi i kości. Zawdzięczać to należy 
umiejętnej reżyseryi która snać pilnie strzegła 
wierności i stylu wystawy sztuki a także des- 
konałe; grze caiego zespołu. W pryznaniu za- 
siużonych pochwał zaczęć muszę od Doryny, po- 
kojówki w domu Orgunów panny wścibskiej, 


materys- 


mj strmż specyalną. Nie mieliśmy juz wtedy 
prawa mieszkać we wlasnym majątku. Zmuszo- 
no nas wszystkich żyć razem w domku wielkje- 
go księcia Mikołaja, Smutną się stała nasza e- 
gzystencya, a żywność niedostateczny, gdyż nie 
mielismy już pieniędzy. Nie moglismy uczynić 
kroku, nio spotykejąe marynarzy i żołnierzy. 
rzucających pod naszym adresem pogróżki. — 
Kwiecień 1918 roku byt najgorszy ze wszystkich. 
DOBRY SOLSZEWIK. 

-- Tu — mowił dalej Aleksander Romanow —- 
przychodzi mi na pamięć cziowisk prawdziwie 
opatrznościowy. Bolszewik, komenderujący na- 
szym addziąqdkiemm czerwonej gwardyi, nie był 
prawdziwym bołszewikiem. Był to rewolucyoni- 
sta, lecz rewołucyonistu, poiępiający masakry. 
Opatrzność nam go zesłała. Za każdym razem, 
gdy sowiot z Jaaty wysyłał swych mandataryu- 
szy ne objazd inspekcyjav, ten wyborny pscudo- 
bolszowik traktował nas wobec nich nadzwyczaj 
grubiańsko, czem zyskiwał sobie zaufanie u 
swoich szefów. 

Gdy spotkaicjn się z nin bez swiadków, roz- 
mawialiśmy ze sobą, jak ludzie. Szukał on środ- 
ków dia zabezpieczenia naszej egzysteneyu Naj- 
lepszym ze środków, jakie wynalazł, było uspo- 
kojenie sowietu w Jałcie, przed którym się za» 


klinał, że gd przyjdzie pora, to nie pozostawi . 


om nikomu „przywileju poddania nas masa- 
krze. W kwietniu grozu stała się tragiczną. Zor- 
manizowalismy opór, gdyż każda noc moglia za- 
kończyć tragedyę i każdy odgłos jadącego z od- 


dali samochodu mért być zapowiedzią przyby- 


cia egzekutorów. 
POSTANOWJYLIŚMY SIE BRONIĆ. 

W małym domku, znajdującym się w ogro- 
dzie, w domku przeznaczonym dla gwardyi bot. 
szewickiej, zaajdowała się broń, Umyśluie po 
zostawiliśmy ją tam, albowiem w razie, gdybyś» 
my ją mieli w naszym własnym Somu, denun- 
cyacya jednego tylko żofhierza mogłaby nas zgu- 
bić. Czterem z pośród nas powierzyliśmy misję, 
ahy na pierwszą grozbę. zawiadnęli bronią. Za 
WCZASU e : p M wi 

PRZYGOTOWALIŚMY BARYKADY 6 

— Byliśmy wszyscy oficerami, a miclisiny 
za wodza gtueralissiinusa —- dodał Romanow 
z uśiniechem. Już kladliemy się do suu tyłka 
w ubraniu.. Przepraszam! nie wszyscy jednak... 
Muszę jednak powiedzieć, że ccearzowa-matka. 
kładła stę codziennie do {zka i najspokojniej 
zasypiabi. 

— Moje dzieci -- mówiła do nas — jeżeli 
uwzeba umrzeć, to czy będziemy ubrani, czy aie 
małe te ma znaczenie, ale coś mi jednak mówi, 
że unikuiemy smierci. - 

Żona i córka moja Irena, małżonka księcia 
diossupowa, również znajdowały się w wybowa 
nem usposobieniu. 


W OCZEKIWANIU ŚMIERCI. 


Co dó mnie, ta uważałem śmierć naszą za 
nieuniknioną, Wiedziałem od naszego wiernego 
bolszewika, że pierwszego maja sowiot urzedu- 


ons ara re viag 


: Róży Łuszczkiewicz-Gallowej stała sie stworze- 


s. na EE OZ W | OE W ZE O HTE 


niem nad wyraz lubem, biorecem z miejsca w 
jasyt swoją melodyjną paplaniną i wdziękiem 
ruchów niewieścich serca wszystkich słucha- 
czów i widzów. Wielki talent tej niepospolitej 
artystki tak świetuej w rolach tragicznych dał 
się poznać z pwel nieogyci dotad strony. 

OrSóBGm był p. Ferdynanc Feidman i konia 
z rzędem, gdy mi kto fepszęgo pokaże wielbi- 
ciela Tartuffa; gdy mocniej i bardziej mistrzo- 
wsko potrafi uwypuklić każdy szczegół w ak- 
cyi i dykcyi, każdy klejnocik słowa, który 
mniejszy talent rozsypałby bez śladu! 

Tavtuffo (Świętoszek) p. Leonard Bończa, któ- 
rego opinię ustalają 2 pierwsze akty już samą 
maską obleśną i ruchami skradajęcego się kota 
stwarza. moment kulminacyjny sztuki, Wrodzo- 
ny talent tego niepospołitego artysty, jepo gios, 
który modułacyą giętka podkreśla gest kazdy i. 
wyraz twarzy f tu zajaśniał piertsszorzędnym 
biaskiem. Bardzo dobrze pojęła role swą tem 
trudniejsza, bo zupełnie akcyji pozbawioną. p. 
Ada Kczmowska, którą samą tylko dykcyą u- 
miału zając słuchaczów. Elmira, żona Orgona. 
(p. Konst. Bednarzewska) w stylowej sukni przy- 
pornnieda nau swą gra ciepłą i pełną uczucia: 
dawny pirawab jej ról Ucznzeh tas ceujoaych i 


' ekjaskiwanych. Milutka, ciekawą Maryanną Dy- 


ia p. Malicka, Bardzo dobrze spełnili swe niniej 
trudne zadanie pp. Leszczyc "Kleant), Zgoda 


kręcickiej i wszędobylskiej, która w kreacyi p. ! (Orwid), Damis (Rdzawicz) i Walery (MI. Pell). 
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jący w Jakie miał zamiar uczcić święto pracy 
masakrą 2556 burżujów. Nie potrzeba dodawać, 
że my w pierwszym rzędzie mieliśmy do nich 
należeć. W wigilię dnia krytycznego, 30 kwiet- 
nia, przybyli Niemcy. Nie po to, aby nas ocalić, 
łecz wprost po to, aby przeprowadzić swój plan 
okupacyi Krymu. Sowiet uciekł z Jałty roztro- 
pnie. Cesarzuvwa-wdowa nie mogła znieść tej 
myśli, iż zostaliśmy ocaieni przez Niemców. 
Wysiłała się, aby nam wykazać, że nigdy nie 
bylibyśmy poddani masakrze... 

EE Zm S 


Z niemięgkiej kuźni oszczerstwo Polsce. 


Kraków, 15 kwietnia. 

(P) W redakcyach niemieckich robota wre i 
kipi— robota około zohydzemia Polski w oczach 
Europy. Wszystkie dzienniki zamieszczają na 
wyścigi nołatki o gwałtownie szerzącym się w 
Poisce bolszewizmie, o buncie naszych wojsk 
lub też opisy strasznych mordów, któşych do- 
puszczają się w Poznaniu nawet dzieci I kobiety 
na bezbronnych Niemcach. „Breslauer morgen 
Zeitung” np. podaje w artykule p. t. „Polnisch- 
bolschewistisches AHerlei“, że w Poznaniu rzu- 
ciły się polskie dziewczęta i kobiety na kez- 
bronnych Niemców i wykłuły im oczy i ohcięły 
uszy. Te dzikie hordy wrogów -— pisze — opa- 
diy niemiecką sanitatynszkę, zdarły z niej su- 
knie i zabiwszy ją, ciało jej w Sztuki pokrajały. 

Oszczerczy ten artykuł konczy się następują- 
cym hbezczełnym ustępem: 4 

Polska nie jest potęgą, o którą rozbiiaby się 
iala bolszewizmu. Taką siłą, stanowiącą dla 
bolszewizmu mocną zaporę, mogą być tylko 
Niemcy, a będa one nią, tylko wtedy, jeśli koali- 
pya nie poświęci polskiej zachłanności ani jed- 
nej pięczi złemi ze wschodnich granic państwa 
niemieckiego. 
|| —kówaói 


Ostatni kat Austryi. 


Kraków, 15 Kwietnia. 

(Kr) Republika austryacko-niemiecka posia- 
fala jednego jedynego kata, mianowicie nieja- 
kiego pana Józefa Langa, obywateła uważanego 
+ szanowanego w Simeringu. Jest to pensyono- 
wany kar, a spensyonowany został automatycz- 
nie przez zniesienie kary śmierci w Austryi. 
Zcesztą p. Lang nie potrzebuje się o przyszłość 
obawiać. Jeżeli w Austryi będą jeszcze kiedy- 
kolwiek krowy egzystowały — to spensyonowa- 
ny kat może powrócić do pierwotnego Swego 
zawodu, a był on negdyś hamdlarzem mleka. 
Prócz tego posiada p. Lang i drugi zawód: jest 
nprawcą, wykonywa wyroki śmierci na psach. 
Ogółem zawód kata zeszedł pizeważnie „na 
psy“! Minęły błogosławione czasy Średniowie- 
cza. gdy heretyków i żydów palono, ćwiertowa- 
no i tamano im kości, kiedy czarownice (a Dy- 
wały między niemi młode i ładne) pławiono w 
rzece, poddawano próbie ogmia i wody, gdy 
grzeszne a piękne ich ciała oddawano opiece ka- 
ta. „Mistrz — ten honorowy tytuł nosił kat — 
bywał niejednokrotnie „medykiem'", znał się na 
czarach i urokach — ogółem uważał się za 
blizkiego kuzyna lekarza. To też ze słuszną du- 
mą powiada kat w jakiejś poezyi: 


Na zakończenie gorzki wyrzut pod adresem 
Większej części zespołu: że sufler był za głośny 
1 zbyt pilnie nadsłuchiwany. Sztuka żadna te- 

nie znosi, a już wiersz' tak cyzelowany do- 
Tywczą fantazy aktora żadną miarą połatać 
się nie da; Kazet. 
NY f) mmm 
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LGAŁI KONCERTOWEJ. 


Drozdowska, Michałowski, 
Lewicka. 


Przejezdny, który znałazłby się na koncercie 
w Krakowie, odniósłby wrażenie, że Kraków jest 
centralą gruźlicy płuc, tak bowiem uparcie i do- 
kładnie „skupieni i zasłuchani* melomani „ka- 
słają' (jak mówi Warszawianin). 

Na koncercie Lewickiej utworzył się, w cza- 
sie produkowania aryi Beethovena duet z pu- 
blićznością. Śpiewaczka śpiewa pianissimo: 
„Z miłości umrzeć chcę”, a zasłuchana sala ry- 
czy uhu! uhu! i t. d. Sąsiad mój specyficznie 
widać wrażliwy, ryczy do mego ucha uhu! uhu! 
Panie drogi, niechaj pan już przestanie, błagam; 
kiedy mię świędzi uhu! uhu! odpowiada. Wiem 
z doświadczenia, że można kaszel powsirzymać, 
lekarze twierdzą, że ludzie o połowę niepotnze- 
bnie kaszlą. Ci, którzy istotnie są w stanie 
opanować namiętności kaszlania możeby pozo- 
Slaii w domu, lub jak jakiś pomystowy osobnik 
wadził, zarząd koncertowy powinien do biletów 
dołączać proszek codeiny, lub morfiny. Faktem 
Jesi, że p. t. Publiczność powinna się zastano- 


| gabinetu powiedzieć mi: 


GONIĘC KRAKOWSKI 


„Kat i lekarz — bracia oba, 

Choć nie z jednej może matki! 

A gdy fach swój upodoba, 

To go w kunszt zamienia rzadki -= 
Lekarz zszywa, kat rwie w ćwierci, 

On mistrz życia — ja mistrz śmierci!"... 


Wilhelm 


Str. 3 


Wszystkie piękne dochody przepadły od da- 
wna. Praca kata ograniczoną została tylko do 
niewinnego — wieszania, a i to bardzo nieczęsto 
się odbywało. Co robić więc? Niema co, psy ła- 
pać!.. Zdaje się, że do tego zawodu powróci 
z konieczności i p. Lang. 


w pożyciu domowem. 


„Tłuste* kobiety antypatyą Wilhelma. — Kłótnia ukoronowanych małżonków. 
Dentysta cesarski u cesarzowej. 


Kraków, 12 kwietnia. 

(7) Z interesujących pamiętników dentysty 
byłego cesarza Wilnelma, Artura Dawisa, na 
uwagę zasługuje ta ich część, w której jest mo- 
wa o stosunku WiiLelma do jago żony. 

Davis, mimo iż był dentysta cesarskim, długo 
nie miał sposobiości pozmać się osobiście z ce- 
sarzową. Aż oto pewnej niedzieli w roku 1917 
otrzymał wezwanic,aby się stawił w pałacu ce- 
sarskim. Był przekonany, że idzie tu o osobę 
„kaisera”, którego zasiał istotnie w zamku w 
galowym uniformie, obwieszonym wszystkiemi 
dekoracyami, nie wylączając orderu „Pour le 
meritet j żelaznego krzyża pierwszej klasy, 
rzadko widywameżo w owym czasie. 

Sądzę, Davis — rzekł cesarz — ża nie ze- 
psułem ci niedzieli. Niepokoiłem pana. dla cesa- 
rzowej. Ona cierpi strasznie.. Bardzo się spic- 
szo... Samochody moje czekają już na dziedzin- 
cu... Chciałbym jednak poinformować pana o 
stanie cosarzowej, zanim udam się w drogę. 

Cesarz wyjaśnił mi sprawę — pisze Davis — 
i powiedział, że nalegał na to, aby mnie zapro- 
szono wraz z lekarzem cesarzowej. 

-- Cesarzowa jest chora od kilku dni — do- 
dał. — Ponieważ bal dworski jest wyzmaczony 
na środę. a jest to zebranie jak najdonioślej- 
sze, przeto chciałbym, abyś pan doprowadził ce- 
sarzową do takiezo stanu, iżby mogła w niem 
uczestniczyć. Pozwól pan. cheę pana. przedsta- 
wić cesarzowej... 

Weszliśmy — pisze Davis — do salonu, ma- 
jacego kremowe obicie, wypełnionego meblami 
utrzymanymi w dość ciężkim stylu. Zauważy- 
lem jednak liczne zwierciadła, jak mi się zda- 
wało, roboty francuskiej, a przedewszystkiem 
wielką liczbę portretów, przedstawiających 
członków rodziny cesatskiej. Znajdowały się 
one wszędzie. Nie można było nigdzie zwrócić 
spojrzenia, nie napotykając portretów cesarza, 
jogo dzieci i seryi kuzynów, kuzynek, wujów, 
ciotek, we wszystkich pozach i wszelkim wie- 
ku. Kosz na papiery był ozdobiony ich fotogra- 
fiami. Widać je bylo nawet pod szkłanem na- 
krycieni Stołu... 

Cesarzowa ukazała się w purpurowym ne- 
gliżu, swym ulubionym kolorze. Uścisnęła mi 
serdecznie rękę. Zdawała się być bardzo siaty- 
gowanaą. Z pod białych włosów wyglądała twarz 
całkiem blada. Utrzymywano, iż osiwiała ona. 
na skutek kuracyi, której się poddała, aby schu- 
dnąć. Wiem, że cesarz nie łubi tęgich niewiast. 
Nieraz miał okazyę przy opuszczaniu swego 


wić jak zaradzić huraganowemu kaszłowi w sa- 
lach koncertowych wielkiego Krakowa, kaszel 
howiem, choćby wydawany przez najpiękniejsze 


, dziewcze, niema nic wspólnego z tonem muzy- 


; zycznego do „szmeru“ (wystrzał 


cznym i należy wedle ścisłego określenia mu- 
grubej berty 
tez szmerem w muzyce określamy), sala zaś 
koncertowa powinna być przepełniona tonem, a 
zołem w salach koncertowych nie wolno kaszleć, 
podobnie jak n. p. w tramwajach krakowskich 
„pluć na podłogę”. Jesteśmy jednak obecnie „u 
siebie“, a że przysłowia są mądrością narodu 
a. zatem: „wolność Tomku w swoim domku“, bę- 
dziemy kaszleć na koncertach, owszem  zarzy- 
wać będziemy przed koncertami specyfiki wy- 
wołujące kaszel, a w tramwajach będziemy pluć 
— tak każe mądrość narodu. 

Kazimiera Drozdowska, pianistka, koncerto- 
wała w sali Saskiej, a koncert urządziło jej 
Tow. muzyczne. Ponieważ nie mogłem być 
(„przeszkodzony* sprawami ogólno obywatel- 
skiem) osobiście, poprosiłem kolegę mego pia- 
nistę Z. Przeorskiego a zastępstwo. 

Oto relacya p. Przeorskiego: „Pamiętamy p. 
Drozdowską w krak. Konserwatoryum u prof. 
Ebla, kiedy wówczas zwróciła na siebie uwagę 
niepowszednim talentem, który dziś pięknie się 
rozw.nął. Solidną technika i wybitna muzykal- 
ność, towarzyszyły jej tecitalowi. Radzimy po- 
pracować nad dynamiką i uderzeniem, co jest 
dla pianisty rzeczą najtrudniejszą. Z tego też 
powodu wypadł Cezar Franck najmniej korzy- 
sluie, do którego trzeba wielkiej barwności ude- 
rzenia i dynamicznych efektów. W innych u- 


-- Panie Davis, tak długo przetrzymałeś mnie 
na gawędzie, że zepsułeś mi ranny spacer, nie- 
mniej jednak zrobię jedną turę w Tiergarte- 
nie... 

T śmiejąc się, dorzucił z pewnym niesmakiem: 

-- „Gdzie, jak przypuszczam, będę musiał 
odpowiadać na powitania tych wszystkich tłu- 
stych stworzeń, spacerujących po parku. 

Wracając do sprawy, Davis pisze, iż lekarz 
cesarzowej, który nadszedł wraz z kilku asy- 
stentami, przestrzegł go zcicha, iż należy się 
okazac rozsądnym i zrezygnować z wszelkich 
chirurgicznych zabiegów, gdyż cesarzowa nie 
chce cierpieć, a akceptuje tylko chloroform. 

Konsultacya cała skończyła się na tem, iż ce- 
sarzuwa oświadczyła, że nie chce ulżyć swym 
cierpieniom przy pomocy chirurgii i że ma na- 
dzieję, iż bél i bez tego złagodnieje... 

Cesarza — pisze Davis — ogarnął natych- 
miast gwałtowny gmiew. Zaczął chodzić wzdłuż 
i wszerz po salonie. a odwracając się nagle, 
wrzasknął: 

—- Jakto! Psuję doktomowi Davisgwi niedzie- 
lẹ, ponieważ mówisz mi, iż chcesz uczestniczyć 
w balu środowym, a teraz odpychasz jego złe 


Cesarz zwrócił się następnie do mnie I rzekł: 

— Więc przykro mi, Davis, że swacił pan 
przezemnie swój dzionek! 

To rzekłszy, cosarz wyszedł wściekły z sa- 
lonu. 

Byłem niechcący świadkiem — kończy Da- 
vis —. drobmej kłótni domowej. Nie mogłem 
zrozumieć tego, że jakkolwiek cesarz ma pre- 
teisyę do panowania nad światem, nie jest je- 
dnak całkowitym pamem u Siebie... 


„Salon Sztuki“ 
ul. Szp.taina Nr. 40. 


(naprzeciw teatru miejskiego). 
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi- 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar- 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war- 
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za- 

: prowadza dyrekcya również 


SPRZEDAŻ NA SPŁATY. 
Telefon „2486. 


Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową !! 
Po a 


tworach wykazała p. Drozdowska wartość anty- 
stycznych dążeń." 


Po wielkim Barcewiczu, nestorze skrzypków 
polskich, zawitał do Krakowa jubilat, nestor 
pianistów polskich, wielki chopinista. 

Aleksander Michałowski. Nie czas na „recen- 
zye“ o wielkim muzyku naszym, cześć, entu- 
zyazm i bezgraniczne uznanie wyraziła publicz 
ność krakowska wielkiemu pianiście, otaczając 
estradę po oficyalnym koncercie i przetrzymała 
kochanego mistrza blisko godzinę, prosząc 0 roz- 
maite utwory. : 

Wytworzył się niezmiernie sympatyczny na- 
strój. Mistrz zapowiadał co będzie grał a chór 
słuchaczy odpowiadał: „Dziękujemy“ i tak bez 
końca. Sala Sokoła dawno nie widziała tak cie- 
piej, serdecznej manifestacyi. 


Biuro koncertowe E. Bujańskiego urządziła 
koncert primadonnie opery w .rszawzk ej Poliń- 
skiej-Lewickiej, 

Prześliczny g'os sopranowy o chanakterze 
mezzu, wielka muzykalność i doświadczenie, 
dają kreacyę wysoce artystyczną. Pewne deto- 
nowanie (szczególniej w aryi Senty z „Holendra 
tułacza') należy złożyć na karb przemęczenia, 
Jub chzei śpiewania, olbrzymich fraz jednym od- 
Jlechem. Poza tem mogła być znakomita artyst- 
ka rozdrażniona uporczywym kaszlem jaki roz- 
iega! się ustawicznie na sali, o czem na począt- 
ku sprawozdania wspomnialem, 

Akompaniuwa, jak zawsze, wspaniale Bole- 
slaw Walewski. Bol. Raczyński. 


Bir. 6 GONIEC KRAKOWSKI 


Wielka maiwersacya w firmie obuwia 
Ś. Bała w Krakowie. 


Kraków, 15 kwietnia. zlikwidował i towar przewióżi do krakowa. ~- 
Wezapaj aresztowano Kamila Richtera, kupca | Tymczasem Richter wiekszą część towaru po- 
lac sf, klówr no szkode futuv A. Bata, fabryki I tajemnie sprzedał i mając nadzieję, żo sprawa 
obuwia w Złinie, na Morawach, (nosiadającej | się mie wyda I że jego sprzeniewierzenie wyj- 
równicz swe filie w Przemyślu i Lwowie) -- de- | dzie mu na korzyść. To też spakowawszy swoje 
puścił się zuacznego sprzeniewierzemia na prze- | „mamaiki” i zabrawsży do kieszeni ładną sum- 
szło 160.006 koron. kę. bo przeszło 100.000 koron, uzyskanych z o- 
Przed kilku tyzodniunii Richter owzymai po- | szukańezoj sprzedaży. już przyjechał na dwo- 
tacońio od przedstawiciela. tej firmy na Galicyc | rzec, aby „ulotnić się" do Rumunii, gdy nieste- 
— p. Skrzypka, aby titio tejże firmy wa Lwowie | ty zatrzymała go policya. 
ń 
Wiedniu. 


Polaków we 


w iym miesiąca oświadczył jednak radca po- 
selstwa dr Fałat, że na skaiok poleoonia rządu 
öd maja pensył wypłacać się nice będzie, 

W ten sposób wielka llość ludzi o dużem do- 
stwadczeniu iachowem i wieloleiniej ałużbie 
stajo wobec widma głodu. Z Wiednia się ich 
wyrzuca, adyż są Polakami, a w kraju czyżby 
dia pich dlatego nie była miejsca, Że wola ob- 
cego rzątlu rzuciła ich swego czasu na ohczyznę? 

Opinia publiczna musi gorąco poprzeć spra- 
wą swych rodaków w Wiedniu i domagać się 
ad rządu rychłego i pomyślnego załatwienia tej 
sprawy. 


s Np > 2 ZPUE PM CALL ZETA a 
` m R r 
Krzywda urzędników- 
7 3 
Kraków, 15 kwietnia. | 
Niestychana wpzosłi krzywda spotyka noważne ' 
grono urzędników, podurzędników Požaków, i 
których rzad austryacki rzucił swego czasu do | 
Wiednia. Po przewrocie politycznym wydaleni į 
oni zostali że slużby palstwa nienuieckc-au- 
stiryackiczo, jako cudzozżicnicy i wnieśli poda- 
mie do rządu polskiego z prosbą o przyjęcie ich 
do służby państwowej polskiej. Dzłeń po dniu 
tydzica po tygodniu mija, a rząd żadnej odpo- 
wiedzi nie daje, 
Tymczasem położenie odnośnych urzędników 
stało się wręcz fatalne. Dotychczas otrzymywali 
oui pensyę z posnlstwa polskiego w Wiedniu, 


g LI 

Ukarany Donżuan, 

Wiedeń, lo marca. 

uu- Na jednej z ławek na promenadzie w 
t?-tvm okręgu Wiednia siedział rałody, ciegan- 
tko ubrany człowiek. 

Nagle z pośród drzew wynurzyły się cziety 
cubiece postacie, rzucły się na młodzieńca 4 
pięściapni, obity go dotkliwie, poczem zniknęły, 
Ten szd doraźny — jak się następnie okazało — 
został wywołany nazbyt praktyczną, donżuane- 
rya eleganckiego młodzieńca. Albowiem radził 
on sobie w ten sposób na klopoty aprowizacyj- 
ne, że przysięgał miłość jednocześnie czterem 
kobietom, przyczem kolejno zjadał u nich sma- 
czne obiady i kolacye, oczywiście bezpłatnie. — 
Przypadkowo, oszukiwane przez sprytnego don- 
uana kobiety porozumiały się pomiędzy sobą. 
j postanowiły dac nauczkq pomysłowemu miło- 
dzieńcowi. Rocgniewaiie damy poturbowały go 
iak mocno, że z trudem mól powstać z ławki. 
Jakiś przejeżdżający tamtędy dorożkarz ulito- 
wat sę nad obitym donżuanem i rzekł: 

— Niech się pan nie martwi. Naprzód pan jadł 
za darmo, teraz pan dostał „lanie“ za darmo, a 
ja pana odwioze uo domu również za darirno. 


Świat polityczny przeżył 2ł godzin 
wstrząśnienia. 

Posl Ignacy Daszyński o mało nic obalił rzą- 
du p. Paderóowskiego swym nagłym wnioskiem, 
który całkicin niespodzianie zyskał większość, 
choć ledwie kilka dni temu wręcz przeciwny 
wniosek rządowy uchwalony zastał większo- 
ścią przygniatającą. Poseł Daszyński zresztą, 
jak sam wyznał nazajutrz, byłby obalili gabi- 
not nieumyślnie, gdyż wcale do przesilenia ga- 
biuetowego nie zmierzał. Sejm bylby również 
nieumyślnie skasował stan wyjątkowy, gdyż 
wczorajsze obrady i głosowania wykazały, ż6 
większość sejmowa wcale sobie nie życzy wyr- 
wania z rąk rządu tych niezbędnych środków 
obrony btwpieczeństwu publicznego, jakie da- 
wały mu przepiey stanu wyjątkowego. Nietyl- 
ko zgodzono się istniejący stan wyjątkowy prze- 
dłużyć (mimo „nagłości* wniosku domagają- 
cego się „natychmiastowego“ ich skasowania), 
lecz postanowiono zamienić je w nofmalną t- 
stawę obowiązująca w czasie wojny. Zatem na- 
dać powagę prawa ieinu, cv lstniało jako pro 
wizoryczny przepis. 

O cóż tedy chodziło? O to, aby to co jest proe- 
stalo się nazywać wyjątkowem? O wyraz? O 
demonśstracyę siły? O postraszenie prawicy? i 
rządu wskazaniem, że go cbalić lada chwila 
można? Jastą jednak jest rzeczą, że przypad- 


silnego 


lekarz chorób skórnych I wanerycznych ordynuje 
od 2—5 po południu 1161 
Kraków, Pijarska 18, | p, (obok bramy Floryańskiej). 


dla urządzeń fabryki i oświadczył, że za jego 
czasów tak szerokie zastosowanie maszyn nie 
dałoby się przeprowadzić, chyba tylko po usu- 
nięciu tysięcy pracowników. Za dawnych cza- 
sów każdy postęp był okupywany ofiarami w lu- 


Dr. Krzysztof Missona | 


Wśród homunkulusów 


(19) Romans fantastyczno-społeczny, 


| 
Migawki sejmowe. 
| 


ma ; - . diach. 
Dyrektor zaprowadzi! gosci do następnej sali, -- Zdaję mi się. że jednak masz tu dosyć 
w której jakieś skomplikowane maszyny tokar- rozrywek. Dziś np. robimy wycieczkę powie- 


skie automatycznie wyrabiały z przykrojonych 
kawałków drzewa nogi do stołków i składały 
je na stojący na szynach wagon. Właśnie, gdy 
na wagon padła ostatnia noga, tak że był wy- 
pełniony, roziegi się głos dzwonka; maszyny sta- 
nęły nieruchomo, a wagon potoczył się po szy- 
naci i wyjechał ze sali, równocześnie zaś z dru- 
giej strony nadjechał nowy wagon. W chwili, 
gdy stanął na tem samem miejscu co poprzedni. 
maszyny zaczęły na nowo pracować. 

Było coś przygniatającego 
nej robocie. 

—- Możnaby powiedzieć -- rzekł profesor — 
że te maszyny fungują jak ludzie, że są samo- 
dzielnemi. 

— Za to ludzie stali sie uulummatami —- zau- 
ważył Filip. 

— Filipic, bardzo proszę. 

W drugiej sali maszyny wyrabiały ramy do 
okieni odrzwia. Szło [o tak sprawnie i tak szyb- 
Bo. że Filipowi było wprost nieswojo na ten 
widok. Był też bardzo zadowolony, gdy po 
dwóch godzinach zwiedzania fabryk, dyrektor 
zaprosił gości do siebie i kazał podać herbatę, 
a zwłaszcza karafkę z owym czrodziejskim ne- 
ktarem. 

Profesor wyraził dyrektorowi swój podziw 


trzem, Gdybyś się ze mną nie przeniósł w dzi- 
siejsze czasy, zapewnie nigdy nie miałbyś takiej 
sposobności. Do tego dudaj, jakie tu widzisz no- 
wości i osobliwości. 

-— To wszystko prawda, ale ja tu nie mam 
nikogo, z kim mógłbym o tem wszystkiem po- 
gadać. Chyba sprawię sobie psa... 

Rozmowę przerwali Plato i Archimedes, któ- 
rzy weszli zapraszając na wycieczką, 

T al zA. A + jar ? Mat ad a 
dej Avo NE ią wybierzemy zapytał pro 
|  -- Dokąd pan profesor zechce. Na północ, czy 
na południe, wschód czy zachód, wszystko jed- 
no. Załoga aerokabu jest na pańskie rozkazy. 

— No, Filipie, możeby tak przez Alpy? Może 
cię to rozerwia, masz dziś nosialgię, brak ci 
niejednego z twoich przyzwyczajeń. 

-- Ależ dlaczego nie mówi pan o tem — za- 
wołał Plato. — O ile coś leży w naszej mocy, po: 
staramy się spełnić pańskie życzenia. 

— Filipowi przykrzy się za partyjka, Chcial- 
by czasem zagrać -= objaśnił Avanti. 

— ŻZagrać? Nic rozumichn. eo to znaczy —. 
zauważył Plato. | 

— Chciałby w karty zagra 
to lubił namiętnie. 

— Karty? karty?.. ach, przypominam sobie, 


„w taróoka. Zawsze 


| 


Numer 192 


Gm V ERS —— ||| 


kowo opozycyjua większość nie mogłaby star 
się nazajutrz większościę rządzącą, gdyż voz- 
padła by się zaowu przy pierwszein głosowaniu. 
Malkontonci u nas zawsze większość doraźna. 
stworzyć mogą, lecz nuiczadowolcnie wynika 
zwykie z tak sprzecznych pobudek a solidar- 
ność niiędzy oponentami jesi tak słabo skleco- 
na, żo nie mogą polączyć swych sił w żadnej 
pozytywnej twórczej pracy. O tem p. Daszyński 
wie i zapewne nie zachcialby zaryzykować „nie- 
umyślnie" dojscie do władzy, które ściągięłoby 
ua niego może cięższa do zniesienia odpowie- 
dizalniość niź „nieumyklne' usuniecie drugich 
od władzy. 3 

Dziwić się jednak trzeba, że tak doświadczo- 
ny polityk nie namyślił się nad następstwami 
swego kroku, nim go postawił, a nie dopiero 
nazajutrz. Reilektor, 
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STANISŁAW BARAN 


Magazyn instrumentów lekarsko - naukowych 
KRAKÓW FILIA RYNEK GŁ. 7-8 


przeniósi swojo magazyny i pracownię instrumentów 
chirurgicznuych do lokalu 


© 
© 
a 
przy ul. Sławkowskiej L 6. i 
o 
8 
© 
$ 
[| 
i 


i prowadzić będzie nadal swoje przedsiębiorstwo 
pod firmą 


STANISŁAW BARAN i Ska 
(spólnik katolik-Polak) 


a dziękując gorąco JW. Panom Lekarzom i P. T. 
Publicząości za cenne popdrciz, poleca ślę nadal 
łaskawym względom. 1183 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


Ludwika Angelusa 
Kraków, ul. Karmelicka 14. 
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
zaraz posznkuje do operatywy rutynowa- 
ugeo technika-dentysty. 
Zgłoszenia do Adminstracyi „Gońca Krak,“ 


Dziś i jutro 


jeszcze lylko można oglądać w kdnoteatrze 
„Sztuka” przy ul. św. Jana 6, — prześliczny ro- 
mans w 6 aktach 


FAUVETTE. 


Skowronek 
arcydzieło głośnej francuskiej wj tw orni „Eclair 
- osnuty na tle wzruszającego do łez utworu 
Arnolda France'a. 


' że w muzeum są takie zabytki. Postaram sio do- 


starczyć ich panu. 

— Takie muzealne kurty poznuć można z dru- 
ciej strony, to nie sztuka grać. 

— Dostatczymy panu nowych, wspanialszych. 

— A któż ze mną zagra, skoro nawet nie wie- 
cie, co to znaczą karty. 

— lo to się postaramy. 

Ta obietnica poprawiła humór Filipowi, o- 
świadczył gotowość udania się nad Alpy, wvra- 
zit tylko obawę, czy statek nie potknie się o jaka 
górę. 

— Niech się pan nie obawia — pocieszał Ar- 
chimedes. — Nawet najwyższe szczyty zostaną 
jeszcze parę metrów pod namt. 

=- Czy i.Mont Blanc? 

-— Także. 

-— No zobaczymy. Ale jeźli tak, to sternik 
gotów się pomylić i zamiast na ziemi wylą- 
dujemy potem na księżycu. 

— To hyłoby niemożliwe — oświadczył seryo 
Archimedes. Do tego brak nam najważniejszego 
Środka. 

— Co? homunkulusem może czego brakować” 

— W tym wypadku powietrza. 

Dysputr qwzerwał profesor, pytając. czy do 
podróży trzeba sę ubrać odpowiednia. na co od- 
powiedzint Archimedes. że wystarczy wziąć ze 
sobą lxłko Lapelusz adyż reszta znajdzie sić na 
okręcie. 

Za kwedrans przybyli aulemehilem do „por- 
19", ic jest do ołbrzytmiej hali kilkupiątrowej 
i weicuii do windy, która poniosła ich do góry. 

(Cire dalszy nastąpi. 
——— |) --—— 
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GONIEC KRAKOWSKI , 


Str. 3 


Listy. 


Polska Agetcyra telegraficzna prosi o ogiUszE- 
mie nastonującego wyjaśnienia: 


szunowną Redakcyo! 


W „Iustrowadiym Kuryerze Codziennym' Nr. 
101 z daty 13 kwictuia b. r. pojawiła się uwa- 
ga, ta dnia 5 h. m. dokonaly się dwa fakta „pier 
wszorzędnej wielkości”: 1. prowizoryczne usta- 
lenio polskiej granicy wschodniej; 2. owacye 
izby francuskiej na, rzecz Polski, oraz że fakts, 
te „dopiero dziś” staly się redakcyi tego pisma, 
wiadomywmi i to za pośrednictwem dzienników 
uiemióckich. 

Wobec powyższych konkretnych iLwierdzeń 
wyjasnic należy, że ad 1.: Informacyq o usitie- 
niu granic wschodnich ogiosiły wszystkie dzien- 
niki krakowskie wa czwartek dnia 10 b. m. ra- 
no, między innymi także „ilustrowany Kuryer 
Codzienny“ w Nrże 99 z daty 11 b. m. nu stronie 
6 i to aż w dwóch łelegramach Poiskiej Ageucyi 
telegraficznej p. t: „Sprawozdanie Paderewakie- 
go na Radzie Czterech“, oraz „Wschodnie gra- 
nice Polski ustalono“; ad 2.: lniormacyę o owa- 
cyi w Izbie francuskiej ogłosiły wszystkie dzien- 
miki krakowskie czwartkowe, między nimi tak- 
te „Ilustrowany Karyer Codzienny" w depeszy 
Polskiej Agency telegraficznej, w tym samym 
numerze na stronie ?, p. t „Pismo marszałka 
Trąmnpczyńskiego w parlamencie francuskim“. 

Przy sposobności, wobec równoczesnego twier 
dzenia „Ilustrowanego Kuryera Codziennego”, 
że między Polską Agencyą telegraficzną a Agen 
cys Havasa niema nołączonia, wyjaśnić nalezy, 
że od dnia zawarcia umowy, t. j. od dnia 26 lu- 
tego Otrzymuje polska Agencya łelegraficzna 
codziennie bezpośrednio depesze Havasa z Pa- 
ryża i wydaje je tego samego dnia odpowiednio 
sygnowane, co zresztą widać z każdego dzienni- 
ka krakowskiego, a także ł z tego samego nu- 
meru „ilustr. Kuryera Codziennego”, w którym 
na stronie 6 zamieszczony jest właśnie telegram 
Havasa p. t. „Owacye Paryżam na cześć Pade- 


rewskiego*. l 
Polska Agencya Telograficzna. 


SOLIDNY ZAKŁAD KRAWIECKI 
otworzył 
Fran iszek Mecnarowski 
dłagoletn: przykrawacz pierwszorzędnych firm. 
Kraków, ul. Długa |. 58, parter. 


ceny przystępne. — Wykonanie bęz 
zarzutu. 


Dziś dnia 16 kwietnia 1919 r. 


sygnały Polskiej Pożyczki Państwowej 


nabywać można (po potrąceniu procentu): 


100 markowe, koronowe, rublowó za 97,28 
500 s : â » 485,46 
1.000 A CH; 5 972,92 
5.000 le 5 A „ 4864,58 
10.000 ~ Ę b » 3729,17 


Chwila bieżąca. 


Kalendarzyk. 

, Św, Anastazyi 
Wschód słońca 448 
Zachód słońca 6'33 
Długość dnia 1345 


TEATR IM. JUL, SLOWACKIEGO:; 
Dziś „Tarżufie”, 


TEATR POWSZECHNY. 
Dziś „Królowa Kina“. 
za p 


Odezwa do wybrańców lost, 


Otrzymujemy następujące rismo: Młodzi, we- 
%eli panowie, spacerujący bez troski po A—B, 
wspomnijcie choć raz na dzień o tych, co w 
abronie kresów przelali hojnie krew i dziś leżą 
w szpitalach krakowskich. pozbawieni najczę- 
ściej bielizny niezbędnej! Niech każdy krakow- 
ski clegani ofiaruje dla rannege rodaka przy- 
najmniej jedną. koszulę. Chorym i rekonwale- 
sctentom w ezpitalach brak kawy. herbaty, cu- 
tru, wzmacniających środków (koniaku, wina 
rp.) a złota młodzież wesołe spędza wieczory! 
Gdyby na tylu „zabawach hoielowych odłożono 
po jednej bureice wina dla szpitali, niejedno 


4” 


| 


młode życie dałoby się uratować. Kto ma prze- 
czytane Książki, dzienniki, gry niepotrzebne, — 
niech pomyśli c biedakach w szpitalach. Ro- 
dacy | rofaczki! Pomniejcie na chrześcijański 
i polski obowłazex współczucia dla tych, cw Pol- 
sze daninę krwi złożyli! Organizujcie stałą, co- 
dzienną pomoc w porozumieniu z Komitetem 
Obrony Kresów. Dary przyjmują za pokwito- 
waniem następujące panie: p. FL Sienkiewiczo- 
wa, ul. Wolska l 16 godz. 4,.30-—3.30, hr. Ruso- 
cka, ul. Wolska 1. 15 godz. 2--2, próf. Kallen- 
bachowa, ul Lobzewska l. * goćz. 3—5, hr. Sie- 
mińska, ul. Garbarska l. I godz. 1—3, hr. Fr. 
Potocka, ul. Bracka |. £ godz, 10—12, p Id. Pa- 
wlikowska, uł. Sobieskiego 1 10, gedz. %—4, p. 
Rodakowska, ul. Studencka |. G godz, 3—3. 


Regulacya piac profesorskich. 


Rada ministrów Rzczpltej Poiskiej przyjęła 
na posiedzeniu dn. i0 marca 1919 r. nowy, tym- 
czasowo od 1 stycznia 1019 obowiązujący wy- 
miar płac profesorów i pomocniczych sił nau- 
kowych w Uniwersytetach we Lwowie i w 
Krakowie, Politechnice we Lwowie, Akademii 
wetorynaryl we Lwowie i Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie. Pobory te wynoszą we- 
dle wspomnianego wymiaru dla profesorów 
zwyczajnych: płaca miesięczna 1000 M oraz do- 
datek ekonomiczny w wysokości 200 M mie- 
sięcznie, nadto w miarę lat służby 6 dodatków 
£-letnich po 100 M miesięcznie, dla profesorów 
nadzw.: płaca miesięczna 10 mk, oraz miesię- 
ezny dodatek ekonomieżny 200 mk. nadto 3 dò- 
datki 4-letnie po 100 mk. miesięcmie. Łączne 
pobory miesięcznie konstruktorów wynosza 
533 mk. asystentów z kwatifikacyami nauko- 
wemi 450 mk., asystentów bez naukowych kwa- 
lilikacyi 325 mk., demonstratorów i innych po- 
mocniczych sił naukowych 27% mk. Za wykła- 
dy powierzone przez ministerstwo wynosić ma 
remuneracyż półroczna od godziny tygodniowo 
wykładów 375 mk., ćwiczeń 250 mk. Wypłata 
poborów w walucie austryackiej będzie się od- 
bywała według stosunku 150) K = 100 mk. 


P, P, Piekarze teraz na was kolej! 


W miarę zbliżania się świąt artykuły żywno- 
ści zaczynają systemaiycznie drożeć. Pasek 
aprowizacyjny szaleje, ceny artykulów wyko- 
nywujć nieusprawiedliwione skoki. Tymceasem 
właśnie na Święta żywność wszelka powińna 
raczej potamieć, aby szerokim sferom ludności 
osłodzić chociaż na ten tradycyjnie wesoły zas 
mizemyę wojennego bytowania. Powinni się do 
tego przyczynió w pierwszym rzędzie ci, którzy 
na aprowizacył zaokręgiiii swoje fortunki — 
przedewszystkiem więc piekarze, Rzeźnicy i ma- 
saze już dali przykład, zcbowiązując się do- 
browolnie sprzedawać mięso i wędliny po ce- 
nach tarylowych przez dwa tygodnie świątecz- 
ne, — łsraz kolej na piekarzy. Winni oni obc- 
cnie wypiekać białe zwłaszcza pieczywo po zni- 
żonych cenach --- według własnych kosztów 
mąki i produkcyi, a nie podnosić ceny białych 
bułek. Mamy nadzieję, że odnośne czynniki, a 
przedewszystkieru władze zajmą się poucze- 
niem piekarzy, jakie powinno być choćby na ten 
niedługi czas ich obywatelskie stanowisko, jaki 
jest ich obowiązek społeczny i narodowy. 

Piekarze mają sposobność wykazania, Czy SĄ 
zdolni ponieść także pewne ofiery dla ogółu, 
z którogo dotąd sięgnęli tylko zyski. 


Progarania bolszewizmu w. Czecharh, 


(P) W Reichanbenrgu w Czechach przeprowa- 
dzono w drukarni partyi socyvalno-demoktaty- 
tznej „Vorwarts“ rewizyę, która wykryła trzy- 
sta tysięcy odezw, wzywających wojsko do wal- 
ki z rządem. Autorem łych edezw jest Czech, 
niejaki Wacław Houser, sekretarz kasy chorych 
w Pradze. 


Kobiety sędziami przysięgłymi. 
(m-m) Pisma niemieckie donoszą: W mini- 
steryum sprawiedliwości w Weimanze przygo- 
towuje się nowela do procedury prawa karne- 
go, która ima zawierać daleko idące zmiany 
postępowanie w sprawach karnych. Między in- 
nemi daje ona kobietom prawo sprawowania 

urzędów ławników i sędziów przysięgłych . 


Żądania węgierskich sług. 


(m-m) Zarząd miejski w Kecskemet na We- 
grzoch ustalił w następ. sposób poborów sług 
flomowych: 150 kor. miesięcznie niedzielne po- 
południe, oraz po dwie gcdziny 'we wtorek i 
czwartek wolne, czysta bielizma na pościel i to 
samo jedzenie, co pracodawcy. 

(1) DZIEŃ ZAMĘTU. Czas letni. który wszedł w 
życie ubiegłej nocy, wprowadził istny chaos tak w 
domy prywałne, jak w urzędy i instytucyve pii- 
bliczne. Zegar stal się dzis tym złośliwym chochli- 
kiem, który czyha na to tylko, by płatać figle i pod- 
stępne gotować zasadzki. Godzina 2-ga w nocy była 
chwila, która przynieść miała miene czasn. Wiele 
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toż osób zastosowawszy się do oficyalnejgo rozpo- 
rządzenia przesunęło o tej porze swe tegarki o go- 
dzinię naprzód: byli i tak skwaąpliwi, którzy uczynili 
to Już wcześniej, wieczorem. Zostało jednak sporo 
takich. którzy badź przez zapomnienie, bądż z wro- 
dzonego lenistwa i wygody zachowali nadal czas 
„zimowy. To wlaśnie wywołało cała mase śmiesz- 
nych i zabawnych, rhwilami zaś przykrych niepo- 
rozumień. Urzędnicy spaźniali się do biur, zecerzy. 
do drukarni, ściągając tem mars niezadowolenia na 
czoła. punkttnalnych | sumiennych „szefów“. Tu służ- 
ba nie uregulowawszy odpowiednio zegarka, podała 
zbyt późno śniadanie, powodując tem burzę w ogni- 
sku domowem i groźna scene małżeńska (natural- 
nie kozłem oliarnym stała sie żona, na, której zwy- 
czajnłe odbija sig cały gniew. „pana *- władcy do- 
mu”) -- „łam znów na tinówione rendez-vous, za- 
spuwszy, spóźnił sie o godzine kochanek, stajace sie 
przyczyną spazmów i nerwowego ataku wybranej 
swego serca. Wszędzie więc Było bez liku kłopo- 
tów, nieporozumien i dziwnych komplikacyi. A na 
wsżystko patrzały ze szczytów wieżyc zimne i obo- 
jętne zerary, mimowome sprężyny całego zamętu, 
uśmiechając się nieznacznie  szyuevczo-złośliwym 
uśmiechem. 


DRODZY GOŚCIE W KRAKOWIE. Ouwzymujemy 
nast. notatkę: Dnia I6 kwietnia we środę o godz. R 
i pół przyjezdza, młodzież wileńska szkół średnich 
w liczbie 180 w celu zwiedzeniu grodu naszego. S? 
to bohaterzy, którzy walczyli w obronie Wilna z 
boiszewikammi, Patryołycznym obowiazkiem naszym 
jest przyjąć ich najsordeczniej i ugościć. ' Zorgani- 
zowany Komitet powita ich na dworcu i podejmie 
śniadaniem i święconem. Prosimy więc o nadsyła- 
nie datków pieniężnych i „in natura” do Zarządn 
kuchni Związkowej ul. Tomasza 1. 31. Usilnie pro- 
simy miłódziez krakowską o zajęciu się kolegami 
wileńskimi, Ks. Kuznowicz, Marya Siedlecka, H. 
Gasiorowska. 

KWATERY OFICERSKIE. Uwzględniając oboche 
stosunki mieszkaniowe, chege ulatwić akcyę dostar- 
czenie, dla oficerów armii polekicj koniecznego po- 
mieszczeniu Magistrat podwyższył? dotychczasowe 
wynagrodzenie opłacano w sezonic letnim 1918 r. 
z kwoty 2 K 50 h dziennie na kwotę 4 K dziennie za 
udzielenie 1 uokoju umebiowanego z oświetleniem, 
za 2 pokoje na 6 h, za 3 pokoje na Ś K. — Osoby, 
roflektujące na umieszczenia u nich oficerow, winny 
zgłaszać się w godzinach urzedowych w Wydziale 
V.e. Magistratu II p. drzwi nr. Ri wzęlednie prze- 
słać tamże pisemne zgłoszenia. W razie nieszłosze- 
nia potrzebnej ilości pokoi, Magistrat zurzudzi z dn. 
15 bm. rekwizycyę pokoi w mieszkaniach, liczących 
cztery lub więcej pokoi. j 

UCZESTNICY POWNSYANIA Z R. 1863-4, którzy do- 
tychczas nie zgłosili do Wydziału Przytuliska wete- 
rahów powstania z r. 1803-4 w Krakowie dowodów 
udziału w powstaniu i swoich adresów, zechcą się 
zwrócić wprost do Min. spraw wojskowych Oddziału 
Opieki w Warszawie. 

ZMIANA REPERTUARU W TEATRZE POWSZE- 
CHNYM. Dyrekcya Teatru prosi nas o zaznaczenie, 
że jutro (we wiorek) zamiast .„Hrabiego Luksem- 
burga“ odegraną zostanie „Królowa Kina", we ro- 
de zaś „Baron Kimmel". Repertur świąteczny po- 
zostaje bez zmiany. 

Z KONGREGACYI KUPIECKIEJ. Z inicyałtywy 
krakowskiej Kongregacyi kupieckiej odbędzie się 13 
kwietnia w sali Izby handlowej wiog, celem za- 
protestowania przecisy zamiarom zniszczenia wat 
tości korony, na którym podstarszy Kongregatyi 
dr Nieć wypowie referat w sprawie regulacyi wa- 
luty. Na wiec ten zaprasza Kongregacya swych człon 
ków. tudzież kupców, przemysłowców i hundlowców. 

2 KRAKOWSKIEGO TOW. TECHNICZNEGO. Dnia 
15 bm. o godz, 7 wiecz. w sali posiedzeń krak. Tow. 
technicznego ul. Straszewskiego 28 II p. odbędzie się 
zebranie członków. na które inzynier Ingarden wy- 
glosi (een p. . Drogi wodne., — Goście mile wé- 
dziani. 

KRAKOWSKA FILIA TOW. UBEZPIECZEŃ „PO- 
LONIA* W WARSZAWIE. Tow. ubezpieczeń „Poóle- 
niat w Warszawie, założyło z dn. 1 bm. Repreten- 
tacyę nu Gnalicyę i Śląsk z siedzibą w krakowie przy 
ulicy Zwierzynieckiej 7. Kierownictwo tejże obiął 
p. Cicimirseki. 

OBAWA PRZED SŁUŻBĄ WOJSKOWĄ. Magistrat 
zawiadomił Dyrekcyę policyi, że duża ilość popi- 
sowych młodych ludzi uchyla się przed wojskiem, 
skutkiem czego Dyrekcya policyi zarządziła dziś nad 
ranem obławę na Kazimierzu i Podgórzu, w ci 
której wyśledzono i aresztowano 70 osób, które od- 
dano do dyspozycyi kompetentnym wiadzom. 

EKSPLOZYA DYNAMITU. Stanisław Strozik z 
Wrząsowic pracował wczoraj w Kamientołomte w 
Piechowicach. Podczas rozbijania dużej bryły skál- 
nej udetzył młotkiem w przypadkowo tam znaj- 
dujący się i zapomniany nabój dynamitowy, który 
w tej chwili eksplodowal i w najokropniejszy spo- 
sób poranił nieszczęśliwego robotnika, Wybuchający 
dynamit rozerwał mu prawie na strzępy lewą dłoń, 
zranił w głowę i twarz i popalił i podziurawił ubra- 
nie. Pogotowie ratunkowe opatrzyło go i przewiozło 
do szpitała. 

O NADUŻYCIACH W KASIE MIEJSKIEJ. Wczo- 
raj jeden z tutejszych dzienników podał ałarmu- 
jącą notatke o kradzieży grosza publicznego w Kae 
sie miejskiej. Wobec tego prezydyum miasta podaje 
do publicznej wiadomosci, że poza znaną defrauda- 
cy4 kasyera Onyszkiewicza, gmina m. Krakowa nie 
poniosła z tytułu jakichkolwiek kradziezy żadhej 
straty. W ostatnim czasie wskutek stałej ścisłej 
kontroli kasowej wyszły na jaw pewne usiłowania 
narażenia skarbu miejskiego na szkodę, zostały jed- 
nakowoż natychmiast Udaremniene tak, że fundu- 
sze miejskie nie polniosły żadnej straty. 

DALSZY GŁĄG AFERY NAFTOWEJ. Śledztwo ne 
alocvi Trzebini wykazuło w związku z aferą nafto- 
wa. że organa kolejowe w Trzebini wysyłały na 
podstawie fałszywych przekazów wagony parafiny 
¿ świec, pobierając za to olbrzymie sumy. Stwierdzo- 
no też, że na rachunek zbrojowni D. O. G. pobrano 
kiikudziesiat wazonów nafty i parafiny, które wy: 


Str. % 


słano różnym handlarzom do Królestwa. Przesyłki 
pobrano na podstawie podrobionych poleceń D. 0, G. 
względnie zbrojowni. W ciągu dochodzeń w Chrza- 
nowie aresztowano urzędnika sądowego Pawła Kra- 
wieckiego. Znaleziono u niego znaczną gotówkę i 
kompromitujące dowody. 

WYSTAWA KWIETNIOWA W „SALONIE SZTU- 
KI“ przy ul. Szpitalnej 40 prezentuje się niezwykle 
imponująco. Z pośród około tysiąca dzieł najwybit- 
niejszych artystów polskich, wyróżniają się wspa- 
niałe akwarele J. Fałata, Wyczółkowskiego, Filip- 
kiewicza, Uziembły i t. d. Atrakcya jest również ba- 
jeczna kolekcya „główek“ prof. Axentowicza i Sta- 
chiewicza. Na obecnej wystawie znajduje się też 
kilka arcydzieł mistrza J. Matejki oraz J. Stanisław- 
skiego. Na szczególną uwagę zasługują również dzic- 
ła młodych a niezwykle utalentowanych artystów, 
wróżących wielką przyszłość. Liczne rzesze zwiedza- 
jacych nie szczędzą też uznania energicznej dyrekcyi 
tego „Salonu“, będącego — rzec można — ekspo- 
zyaurą „Pałacu Sztuki”. 

Z GIEŁDY. Ostatnie zbranie Giełdy przed swięta- 
mi odbędzie się dn. 16 bm.; następne po świetach 
dnia. 23 bm. 

NAGŁY ZGON. Wezoraj wezwano Pogotowie do 
0-Jetniego Romana Mroka, murarza, zamieszkałe- 
go przy ul. Kujawskiej na Nowej Wsi, który zasłabł 
nagie ua udar serca. Lekarz Pogotowia po przyby- 
ciu na miejsce skonstatował już śmierć. 

KRIESZONKOWCY. Możnaby otworzyć stałą rubry- 
kę kradzieży kieszonkowcow, które codziennie notu- 
je policya. Wczoraj przychwycono znów kilku kic- 
szoukowców. I tak aresztowano Jana Kopszynię, 
który. skradł Wojciechowi Klimie na tandecie no- 
tes z 200 K oraz Jana Dołczaka, 15 l, którego przy- 
chwycono na kradzieży portfelu w tramwaju. Na 
dworcu kol. przychwycono 29-letniego Władysława 
Nizińskiego. zamieszkałego przy ul. Urwanej (2), 
ktory został przytrzymany na dworcu kolejowym 
w chwili, gdy usiłował skraść z kieszeni Stanisła- 
wa Żóławińskiego, zamieszkałego w Sierapowie 
portiel z 40 K. Złodzieja aresztowano. 

NIEUCZCIWY CIGERUONE W SPÓDNICY. Przed 
trzema dniami przyjechało sobie do Krakowa kil- 
ku poczciwych i nie znających miasta kmiotków z 
Botęcina koło Krosna, aby zaopatrzyć się w odzież 
i inne potrzebne przedmioty. Ciekawi miństa i jego 
zabytków chcieli je zwiedzić, — to też szukali ko- 
goś, ktoby ich po Krakowie oprowadził. Jednemu 
z mich Józefowi Packowi ofiarowała się pewna da- 
ma, i „bezinteresownie“ obiecała mu wskazać tu- 
tejsze osobliwości. Wczoraj rano zaprowadziła ich ta 
pani na Zamek, gdzie zaeiekawieni i zańimtełeso- 
wani wieśniacy z zajęciem oglądali stare mury. Po 
chwili dama oświadczyła, że będzie czekać na nich 
w kościele katedralnym, gdyż jak mówiła. „idzie zmó 
wić krótką modlitwę“. Dobroduszne kmiotki oddali 
jej w opiekę kilkumetrowy zwój sukna wartości 
paręset koron. Wielkiego jednakowoż doznali zawo- 
du, gdy szukając damy w katedrze, wcale jej tam 
nie znałeźli, jak również nie znaleźli jej. mimo po- 
szukiwań, nigdzie w Krakowie — nie znaleźli rów- 
nież drogocennego sukna, z którym sie „dama-cice- 
vons“ ulotniła. 

AMATORZY TŁUSTYCH ŚWINEK. Zbliżają się 
święta wielkanocne, a z niemi łączy się wspomnie- 


nie tradycyjnych szynek, kiełbas wieprzowych, pod- . 


garli, głowizny i t. p. dobrych rzeczy. Są to jednak 
marzania, na których zrealizowanie nie każdy śmier: 
iclnik może sobie w tych paskarskich czasach po- 


zwolić. Są jednak amatorzy, których nie nie mogło : 


powstrzymać od myśli uraczenia się świńskiemi 
smakołykami, to też udali się do chlewka pewnej za- 

pobiegliwej gażdziny pani Tekli Włodarczyk w 
Kurdwanowicach koło Podgórza i wykradłi jej ta- 
jemaniczo nocą z 13 na 14 b. m. dwie ukochane, wy- 
pieszczone i wykarmione mlekiem i otrębami.. Swin- 
ki. Zbrodniarze dotąd nie wyśledzeni. Pani Tekla 
prosi nas o ogłoszenie, że gdyby ktoś coś wiedział o 
uprowadzonych — by doniósł o tem policyi lub jej 
psobiście. A. przedewszystkiem przestrzega się pa- 


nów p. t. masarzy przed nabyciem świnck pani 
Tekli, 

SKŁADKI. W  administracyi naszego pisma 
złożono: 


Na skarb narodowy: Szozęsnowicz Franci- 
sczk K 100, Kirehunayer Marya K 20, Maśłanik 
Zofia K 20. Uczenice kl. JLE *zkoły 40-tej K 60, 
Uczenice szkoły 40-stej KK 14, Stefańska Anna, 
naucz, szkoły 40-stej K 25, Michalewska Wanda, 
naucz. szkoły XL. K 20, Uczenice kl. III. K 2, 
Uczenice szkoły XL. X 5, Bronisław Mieczkow- 
ski mieprzyjęte przez WP. dra Gólskiego za po- 
moc lekarską, z podziękowaniem za bezimterwe- 
sowność K 50, Szkoła XXXV. w Łobzowie koron 
168 hal. 50. Dziatwa szkoły XXXIX. w dz. dwu- 
dziestej Dąbie K 200, H. B. Kraków odłamki mo- 
siądzu i miedzi, Rudawska Michalina K 4 w sre- 
brze, Świtlak Rudolf Rakowice łańcuszek męski 
j K 10 w srebrze, Wodzikewa Kazim Rudzica 
Śląsk Cieszyński 1 cwancygier 10 pens. i K5 
w srebrze. Na głodnych Lwowa: K. C. D. K 8, 
Robotnicy cementowni „Liban“ Podgórze—Bo- 
narka K 6 h. 50, Oficerowie i urzędnicy kolej. 
Granica z okazyi pożegniania pułkow. Sohneła 
K 220, Kaim Aleks. K 2 h. 50, Zając Edw. K 1, 
Bachnerowa K 2 h. 50, Grzywna w sprawie p. 
Tomasza Basty przeciw Franc. Forysiowi o o- 
brazę czci sędzia Sobota Nowy Sącz za Franc. 
Forysia z Posadowej K 120, Zwierzchność gmin- 
na Uście Solne zebrane podczas uroczystości 
125letniej przysięgi Tadeusza Kościuszki K 209. 

Na obronę Lwowa: Za ińicyatywa WP. Biało- 
górskiego złożono na ręce WP. Cisowskiego w 
Dubiecku: 

1. Władysławowie Cisowscy K 50, 2) S. J. 
Kochanowskie K 10. 

3. H. Kczakówna K 10, 4) J. Ratuer K 400. 

5) A. Białogórski K 20, 6) N. N. K 10. Razem 
200 K. 


, GONIEC KRAKOWSKI 


„Na żywność dla głodnych dzieci polskich na 
Śląsku Gleszysńkim: Dziatwa szkoły ludowej 
w Dąbrówce niemieckiej K 50 

Na ofiary Śląska: Członkowie Tow. „Lutnia“ 
ak (zamiast kotyliona na komplecie) K 
150. 
Na ochronkę Lwowską im. Józefa 


Wiedeń (PAT). „N. Wiener Tagblatt“ donosi 


z Rotterdamu: „Times“, „Morningpost" i „Daily 
Mail“ domagają się w dłuższych artykułach 
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Anglicy domagają się wmarszu wojsk do Niemiec. 


|| 
' skiego: W dniu imienin Naczelnika Państwa 


| Grupa 6-ta Sekcyi III. K 174. Na wdowy i siero- 
| Legionistach: Jaenich Stan. Nowy Sącz 

Na rodzinę kolejarza: Związek zawodowy 
prac. kol. koło miejscowe Zagórz K 107. Starusz- 
kiewicz Klementyna, Sanok K 10. 


wmarszu wojsk do Niemiec į ostatecznego stłu- 
mienia bolszewizmu rosyjskiego w Niem czech. 


Niemcy zapłacą 125 miliardów fr. odszkodowania, 


Paryż (B. kor.). Na mocy uchwały Rady czte- 
rech Frarcya otrzymuje dla eksploatacyi Zagłę- 
bie węglowe Saary po wszystkie czasy. z pra- 
wem własności kopalń. Admiinstracya kraju, 
wedle doniesienia dzienników amgielskich, prze- 
chodzi w ręce Francyi na lat 15, potem ludność 
paroma E Te E a A 


w drodze głosowania ma zadecydować o przy- 
szłej swej przynależmości. Dla pokrycia odszko- 
dowania Niemcy mają zapłacić co najmniej 125 
miliardów franków w ratach, lecz w złocie i w 
obcych papierach, w surowcu lub kredycie na 
tangach zagramicznych. 


lagady projektu utworzenia Ligi narodów. 


Wiedeń, (B. Kory Wediug 
panstwa będące czionkami 
a) ograniczyć zkrajenia; 

b) dokładaie informować wzajerunic o 
swych wojskowych zbrojeniach i e programaci 
wojskowych i marynarskich: 

c) respektować wzajeninie swe terytorya, pe- 
lityczną niezawisłość i zabezyisezeć przeciw ob- 
cemu wmieszaniu Się; 

ü) spory mięszytarodowe przedtładać alko 
międzynarodowemu trybunałowi rozjemczemu, 
względni: do zbadania przez Radę 3 w żaduyni 
wypadku nie uciekać się do wojny, zanim nia 
upłynie trzy miesiące od wydania wyroku, aibo 
zanim nie nastapi jednomyśine polecenie i 
nawet wtedy nie przystępować do kroków wo- 
jennych, jeżeli jakieś państwo nie przyjmie 
wyroku, wzsłęduie polecenia; = 

e) państwo, które złamało powyższy układ, 
mają one uważać za takie, które dopuściło się 
działania wojennego przeciw Lidze narodów, 
zerwać z mim wszelkie stesunki ytspodarcze i 
inne i pozwolić na przemarsz przez Swoje tery- 
toryum wojskom tych par'stw, które w imie- 
niu Ligi narodów tworzą silę zbrojną. Zada- 
: njem Rady jest polecić INe odcziałów wojsko- 
' wych mają dostarczyć poszczególne rzady, lecz 
w tym wypadku potrzebną jes tez zgoda do- 
tyczących rządów; 

f) nie podawać rozwaądze zadnych traktatów 
wiążących, zanim nie toniesie się o tem Lidze 
narodów: Zgromadzenie iwa prawo doradzić po- 


Piura Reutera 
nigi zgadzają, się: 
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Kongres pokojowy zmienia swą 


nowne zhadanie traktatu dotyczącego takich 
interesów i zobowiązań, które nie zgadzają się 
4 wymogami współczesnymi, nie umano 
za wiążące układów, które nie zgadzają się z 
wymogami współczesnymi, craz nie uznać za 
wiązące układów, które nic zgadzaja, się z u- 
kladem o Lidze narodów. 

Państwo, które złamie swe zobowiązania, mo- 
że być wykluczone z Ligi naročéw. Układ nie 
narusza mocy takich zobowiązań międzynaro- 
dowych, kiore wynikają z ukiadów o między- 
naorodowyci sądzie vozjemerm, względnie u- 
wéw poszczególnych krajów, które, podobnie 
jak to czyni doktryna Monroego, mają, na celu 
utrzymanie i zabezpieczenie pokojn, 

Byłe kolon:: niemieckie i obszary panstwa 
Otiomańskiego mają być administrowane, w in- 
teresie cywilizacył, przez wybrane w tym celu 
państwa w charakterze nandałazynszy Ligi na- 
rodów. 


mae, 
oraz 


may A Lai 


cya centralna, kióra stawia sobie za zadanie 
organizować wszelkiego rodzaju miedzynarodo- 
we prace i popierać ja. 

Dodaikowe umowy do tego traktatu wyma- 


j 
| Liga narodów zostaje uznaną jeko kornona- 


| Bają unania przez wszystkie państwa repre- 
! zenłowzene w Radzie craz zwykłej większości 


na zyromadzemiu. Państwa, które oświadczą, że 
nie przyjmują tego rodzaju uchwalonych wnio- 
sków dodatkowych, nie są nimi zobowiązane, 
: przestają jednakże w tym wypadku być człon- 
kami Ligi narodów. . 


decyzyę 


w sprawie Polski. 


Paryż (Havas). „Jaunai“ utrzymuje, że ela- 
borat, wypracowany przez konyresową komi- 


syę do Spraw polskich na konferencyę pokojo- ' 


wą został zupełnie przerobiony po wysłuchaniu 
szefów misyi międzysojuszniczej, którzy pOWIÓ- 
j cili z Polski. 


Przyszłość Gdańska 
(tylko w przynależności do Polski. 


Paryż. (Havas) „Echo de Paris" ogłasza depe- 
| zę z Zurychu, która przynosi wiadomość o po- 
jawieniu się sensacyjnej broszury p. t. 


„Przy- | 


szłość Gdańska". Autor oficer pruski, major 
List, który należał do armii niemieckiej, okupu- 
jacej Polskę, stwierdza, że miasto to nigdy nie 
rozwijało się równie świetnie, jak w czasie ma- 
leżenia do Polski i wyraża zdanie, że jedynym 
środkiem, któryby miastu zapewnił rozwój gos- 
padarczy, jest tylka Ścisie połączenie go z Pol- 
ską. „Echo de Paris“ oświadcza, ze to zapatry- 
wanie patryoty niemieckiego dowodzi najiemiej, 
iż tylko wrazie przynależności do Polski Gdańsk 
' może odzyskać swe dawne znaczenie i stać się 
i mów wiełkiem środowiskiem handlu i przemy- 
słu nad morzem Bałltyckiem. 


pa 


George prosi Paderewskiego o, memoryał 
z żądaniami Polaków. 


Paryż (Havas). „New York Herald" donosi, że 
Lioyd Qeorge prosił Paderewskiego o ułożenie 
dla rady czterech memoryału, zawierającego 
żądania Polaków. Ten sam dziennik donosi, że 


: Paderewski, który ma udać się na krótki odpo- 
czynek do Szwajcaryi, uniesie ze soba nie wiele 
nadziei (?), że Gdańsk będzie przyznany Polsce. 


Czesi dokonają zaborów wbrew woli koalicyi. 


Wiedeń (PAT). „Deutsche Nachrichten" poda- 
ją informiacyę, że Czesi obecnie formują 40 pul- 
ków, pod komendą oficerów francuskich. Pułki 
te przeznaczone Są do zabrania cewsutualnie 
przemocą tych ziem, które Czesi dla siebie re- 
klamują. informacya powłada, że Czesi urzo- 


| ezywistnią swoje plany nawet przeciw woli ko- 
alicyi, - 


Granice rzeszę ustalone beda za tydzień. 


Praga (PAT). Czesko-słowackie biuro donosi, 
że granice czesko-słowackiej republiki dopiero 
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za tydzień definitywnie będą ustalone. (Jak 
wiadomo, odroczenie to nasiąpiło na skutek 


przyjazdu Paderowskiego do Paryża — przyp. 
Red.). 
RE I SR 1 


I Japonia uznaje niepediegiość Polski, 


Warszawa (PAT). Na rece p. Dmowskiego na- 
ueszło pismo cd rządu japońskiego, treści nastę- 
wa KĘ 4 Liwa EC 


JE jacej: Denis 


Wurżniecie polskie! młodzieży szkolnęj w Nieświażu. 


Słuck. gubernia Mińska. (PAT Dnia 15 mar- 
ca b. r. na wieść o pojawieniu s:ę «w Sieniawi- 
cach (57 wiorst ud Słucka, wozka polskiego, 
wladze bolszewickie zaczęły ewakvscyc Słucku 
artszłowały i wywłozły jako z:k ad>*ków 32 C- 
soby przeważnie z pośród intalieencyi Panią 
Astapowicz, którą zabrano od chorego wera i 
3-miesięcznego dziecka, tłuczono kclbami } u: 
więziono. Więźniowie poddawani sę biciu. 

Na miasto bolszewicy uałożyli półtora mília- 
na rubi kontrybucyi, 

Nleśwież. (PAT) W nocy z 13 na 15 marca, na 
wiadomość o zbliżaniu się wojska polskiego, 
wśróż ludności w ciągu 3 miesięcy teroryzowa* | 
nej i łupionej przez wladze bolszewickie, wy” 
bkuchły anłykolszewickie rozruchy. Bolszewicy 
popeinili 1ain najokropujejsze ekscesa. Rabo- | 
wano i palono. Przeszło 50 osób rozstrzelana: 
Ks. dziekan Stanisław Rokosz, prefekt ks. Go- 
diewski, dyrestor glmnazyum polskiego Maryan 
Mesonius ulegli temuż losowi. Zaściank” 
kowce, Kaczanowice, za przygarwięcię uciekają 
tej niłOUZICZY SpMUOLlU, a Gu du BzuUBĘ IUŁŚlIK=" 
lano, Kobiety gohańkiono. Wszystko co się dalo 
zabierano, szczególnie inwentarz żywy. Ludność 
katolicką Nieświeża skazano na śmierć głodc- 


Wyrżnięcie 15. 


Warszawa, (PAT) W ostatnich dniach ACH 
i w pierwszych dniach kwietnia Homel przeżył 
straszne dni. Cd strony Mińska przybyło kilku 
eszelonów czerwonej gwardyi. Wagony miały 
napis: „Bij żydów —- Ratuj Rosyę*. Czerwouno- 
gwardyjcy zabrali Si natychmiast do systema- 


Dalsze wypieranie Ukraińców. 


Warszawa, (PAT) Komunikat sztabu gene- 
relnogo z 14 bm.: 

Front galicyjski: Pad Lwowem obustronna 
działalność ariyleryi, Na odcinku Przemyśl- 
Lubień Wielki- Bartaków słaba wymiana 
strzaiów i ekcya wywiadowcza, Zajęt stę... przej- 
ściowo przez nieprzyjaciela Drozdowice i Wielu: 
miec, na północny wschód od Niżankowic, z0- 
staly w kontrałaku odebrane. W akcyi tej od- 
znaczył się przaz swoją sprawność bojową po- 
digg pancerny „Odsiecz” Nasze oddziały posu- 
nęiy się na wschód w kierunku Magierowa, zaj- 
mując Wiszenkę Małą, Eamienną Górę i Sae- 
teg wsi, leżących między temi miejscowościami. 

Front wołyński: Atak nieprzyjaciela na wieś 
Zaborze, na północny wschód od Rawy Ruskiej, 
Zeatał odparty. Na odcinku Bełz—Uhnów wzmo» 
Āna działalność patroli ukraińskich. Na odcin- 

Włodzimierz Woińhski--Kowel spokój. 


Aresztowania wśród kupców. warszawskich. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 14 kwietnia. 

„W związku z aresztowaniem w hotelu „Pało- 
nia lwowskiego adwokata Awima, dokonane 
rowizyi u licznych kupców w Warszawie, oraz 
u osób, znanych z należenia do organizacyi prze- 
mytniczej. Aresztowano kilku kupców i osadzo- 
mę na Pawiaku. 


Groźba rozszerzenia strajku robo- 
tników warszawskich. 


(Tełejonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 14 kwietnia. 
Mczoraj po południu odbyło się w magistra- 
tie posiedzenie pełnej rady delegatów robotni- 


ków miejskich. Uchwalono jednogłośnie strajku | 


przerywać, ponadio ześ przesłać magistra- 
tawi oświadczenie, że o ike do dziś, do godz. 8-ej 
wieczorem nie będą spsinione żądania robotni- 


która opłacają Kierońcami, 6 wa a. 
| SA 


GONIEC KRAKOWSKI 


rządu mam zaszczyt zawiadomić Pana, że ces 
rząd uznaje Polskę jako państwo niepodległe I 
jego rząd iako suwerenny. Rząd cesarski, który 
jest głęboko uszczęśliwiony, widząc po długich 
latach nieustannej walki za wolność,. odrodze- 
nië pańskiej ojczyzny, poleca mi wyrazić Panu 
nafgorętsza życzenia Szczęścia £ pomyślności 
dla zjednoczonej i niepodległej Polski, jakie Ja- 
ponia dla niej żywi. Proszę przyjąć, Pamie Pre- 
j) zesie, zapewnienie miojego wy -sokiego poważa- 
* nia. ca sigo 


wą. Wszysitka żywność uległa konfiskacie. Q- 
statnie dwie klasy, czwarłą i piątą, gimnizyum 
| polskiego imienia Władysława Syrokomli, zo- 
stały wyrżnisłe. W rozy uchach tych brale, Czyn- 
ny udział część ludności żydowskiej. Księdza 
proboszcza i dwócůù gospodarzy z Jszkoldzi, za 
cedebrany przed laty kościół, zakiuło bagnetami, 
a zwłok nie pozwolono poprzabać. 


Bolszewicy zabraniają używania 
języka polskiego. 


Warszawa, (PAT) Osoby przybywające z Wil- 


na opowiadaja, że komiisarze bolszewłccy wręcz 
odmawiają załatwienia interesów osobom zgła- 
szającym sie do nich w języku polskim i nie 
pozwalają używać tłómączy. 


| Bolszewicy wygładzają Polaków. 


Warszawa. (PAT) Z ginącego z głodu Wilna 
dzień w dzień odchodzą pociągi naładowane 
żywnością opalrzone napisami „Rowolucyjnoje 
Wilno krasnoj Moskwie. Żywność tę zabierają 
bolszewicy u Wilna ź£ okolic drogą rekwizycyi, 


zupełnie w obrocie 


tysięcy żydów. 


tycznych pogromów wytdle wypracowanego 
pilana. Wersye ustne podają liczbę zabitych ży» 
dów na 15 tysięcy. Rosyjskie bolszewiokie ga- 
zety zajście to tuszują, jednak wileńska „Zwie» j 
zda“ podaje liczbę zabitych na 2500, 


| IGE | 
ków, straik będzie zaostrzony i zozszerzony na 
szpitale i straż ogniową, 


Rewizya i konfiskata 


przeprowadzona przez złodzieja. 


Warszawa, 14 kwietnia. 

Ww jednem z miieszkań prywatnych w hotelu 
„Polonia“ została przeprowadzoną ma żądanie 
pewnego osobnika w mundurze Oficerskim, re- 
wizya u pewnego kupca. Zabrano mu w czasie 
rówizył 86.000 marek, kilka tysięcy rubli i inne 
kosztowności. Po odbiór tych rzeczy kazał kup- 
cowi rzekomy oficer zgłosić się na drugi dzien 
pd wskazanym przez się adresem, gdzie go na- 
turalnie nie zastał. Wszczęto śledztwo. 


Walka działowanaulicach Disseldorftu, 


Wiedeń. (B. Kor.) Wczoraj na ulicach Dues- 
sellorfíiu strzełano. Wojska rządowe podjęły 
walkę ze spariakowcanii, aby oczyścić obsadzo- 
ne przez spartakowców dzielnice. Następnego 
dnia rozpoczęła się walka działowa. Woiska 
rządowe zwyciężyły. 


Sumienie zewolucyi Sparlakowców W Bawaryi. 


Wiedeń. (PAT) B. Kor, donosi z Woimaru: 
Rząd bawarski wydał proklamacycę do narodu 
bawarskiego, zawiadamiającą, że garnizon Mo- 


nachiuzm usunął rząd ywałtem. Kraj cały ode- 
tchnie. 


Peszukuję 
we ważnej sprawie pana Michała Solawę kapitann aby 


, był tuskaw czekać we wtorek między G-tą a $-mą wia- 
t czór, koło kawiarni p. Bizane zu. Szybis Walerya, 


1088 
Marki Boca towa 


|: wydrnie Galicyjskie, okupacyjne, zamieniam. kupuje 


(wzamian ofiarowuję marki Rosyj) Gryżewski. Jerozolim- 


skie 11, Warszawa. E ILE 
€roritów, 

o lekarzu Drze Mojmirze prosi o wiadomość, ponn; A 

ków. ; 1185 , 


Prosi się „Enicz w Stanisławowie 


e pizedruk: Jan Janiczek z kutomyi zdrów i zyje. 118% 


| ZZOZ OAZA CZA 


Str. 2 


zag NECIE Michoo ima l 2[ a aikana — © 

broszkę z czarną perłą i Raed. Rzetciny znalązca 
otrzyma wynagrodzenie uli. Karmelicka 9 w pensionacie 
Bristol. 1080 


Lęczania ziołami 1010 
i środkami domowymi, płuc, żołądka, reumatyzmu, cery 
i Hygiena Duszy, razem 450 stron druku, 10 koron, 4 prze- 
syłką, z góry. Dr. Breyer, Kraków, W olzka 36. 1040 


Dyr rekcya Zauładu dia umysłowo chorych 
w Ko ierzynie przyjmie 2 starsza pielęgniarki. Pobory 280 ko- 
ron miesięcznie, wikt Il klasy. Wymagane: Kurs pielęgniar- 
ski i świadectwa dotychczasowej działalności. 1155 


Pierwszorzędny stroiciel lortepianów 
zo Lwowa, Artur Smutny, Kraków, Tomasza 6, przyjmuje 
strojenia i reperacye, 1141 


Kompietne urządzenie 
maszyn stolarskich z narzędziami zaraz do sprzedania 
u Jana Bachniaka w "Rag m Żywcu, pl. Żywiec. 1148 


Pośrednika 1028 
poszukuję, któryby za wyższem wynagrodzeniem zajął się 
wyszukaniem nueszkanie robotniczego, składającego się 
z 1 izby i I kuchni lub tylko ze samej 1 izby z piecem 
kuchennym. Może być także w sutery nach lub na podda- 
szu. Zyłoszenia pisemne pod zuakiem „Mieszkanie” de 
Zakładu fotograficznego „De Paris” ul. Basztowa l. 19. 


wiadomość przy 
ulicy Fioryańskiaj L- 7, Il piętro na lewo od gadz. 12 
do 2 pop. kazdego dnia. 1076 


Poszukuję miyna 
do wydzierżawienia. Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
A. Fedorowicz, Zakliczyn n/D, 1076 


Poszukuję kobiety 1082 
aumiennej, cierpliwej, któraby wzięła siedmiotygodniowe 


pies 7 miesięczny, rasy „Leonberger“ 


dzłecko do piersi za dobrem wyi fagrodzeuiem. Wiade 
mość: Ul. Topolowa 10, II p. oficyna na wprost bramy, 


Parcela 85 sążni kwadr. 

z pojedynczem mieszkaniem do sprzedania. Wiadoniość: 
Oleszek St. Królewska 54, 1077 
Potrzebny portyer 

energiczny w Średnim wieku, kaucya 1000 kor. Wyma: 
gane osobiste zgłoszenia, Hotel Krakowski, Jasło. 1031 


Do sprzedania: "IB | 
kapa biała, pikowa, duża, prawie nowa, za 150 kor. hy | 
morowska | 12, II p. ofie. wprost bramy. 1048 


Kawaler przystojny dat 22 

pragnie poznać pannę, przystojną, bloudynkę, wzrost 
o ile możliwe wysokiego około 18 lat, nano aina, uczą- 
eiową w celu matrymonialnym; któraby mu dopomogłł 
do matury tego roku w terminie wrześniowym. Fołegta» 
fia wymagana, za zwrot ręczę. Zgłoszenia pod „Wiedag* 
do Adm. zaba X 1062 


- przyjmiemy zaraz 1186 


fachowego majstra Polaka do fabiykacyi marmolady. 


Reflektujemy tylko na siłę wybitną, Oferty wtaz z pode- 
niem warunków i odpisy wiadectw nadeyłać do Parowęj 
8uszarni Jorzyn I Owoców w Tenczynku obok Krzeszowie, 


z" Każdą ilość | 110 
wiader i ćwiartek na piwo 


kupi po najlepszych cenach 
Browar Akcyjny w Tenczynku. 


Główna wygrana milion koron. 


Losy do V-tej klasy Lołeryi Kiasowej 


ze współudziałem Państwa Polskiego 
są do nabycia w Kantorze sprzedaży 


BRACI SAFIER, Kraków, PI. Dominikański t. 
Ciągnienie do 8 maja 1919. 
A wi K 25. ćwiartka K 50, połówka 
K 100, cały: los K 200. 
Picniądze najwygodniej przesłać przekazem pocztowym: 
lub listem pieniężnym. 1187 


CENA LOSU: 


A 3 ay & 
Polska 
Krajowa Krajowa 


Klasowa Kiasowa 


R 5-la Loterya klasawa Rady głównej opielinńczej na A ui 1919 r. 

| 50.000 łosów — 25.060 wye ranych — i 514 

S premij. Suma wygranych: 8 milionów 211 ty- 

| sięcy marek polskich, Wielka po u 750 ty: 
siący marak polskie 1174 


© Cena ćwiartki losu w każdej kiasie 10 marek. 
Glągnienis IV, kłasy Unia 1. i 2. maja 1918 r. 
J Na każdej ćwiartos pieczęć z Orłem polskim I napisem: 
H Rada gicwna opiekuńcza w Warszawie, Kredytowa 4. 
Genaralne zastępstwo na Galicyę i Śląsk: 


OU SES WILKOSZEWSKI 


j Zgioszenia dla niego przyłntuje kancelzrya adw. Dra , 
wilksszewskiego, Kkrakaw, ulica Św. Anny L. 9. 
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P kuje si 1155] DAM ZEMBRZYCK : PE * ś 
i iajstrów Wejdz | nai pia T efans L. 9 Mg (0 mohýl iroligałorskich, 


Il i til kłasy b. armii austr. w charakterze kowali, steima- | poleca 1149 | do plakatowania i t. p., rozpuszczalny w zimnej wodzie. 
hów i specyalistów do maszyn służących do obróbki drzewa. | częściowo lub w beczkach, sprzedaje Krakowskie Biuro 


Zgłoszenia do Warsztatów Takorowych w Kielcaeh. | NAJWIĘKSZY wybór Kai świątecznych ik Wy) deja i ga ią 
= | oraz papiery listowe. 


15 mg. roli, 5 mg. wikliny, |— = 0 O A 


dom i stońała obok Krakowa w pobliżu Wi. ą 
msza o o 
Fan 4 SA j | 


sły nadaje się także do wyrobów betonowych, | 
sprzeda rząńowo upoważnione biuro parce* | 


v 
glont 


- 
- 


lacyjne w Krakowie, Grodzka 26. Może Być tx] "ś gz se [ a 7 łk 
| na spłaty. 6 N 5-50 3 POLSKA 2 GW e; POLSKA 
m_e ©) 3) GEJ LOTERYA S toy) LOTERYA 
RZĄDOWO UPOWAŻNIONE lep Ža "zę 5 w m R EGA Èi , KLASOWA 
BIURO PARCELACYJNE 5 ©. JEJ KLASOWA an iii f 
z siędzibą urzędową PIECENEI"M 
w Krakowie, przy uł. Grodzkiej 26. Telefon 3444. | __ kia ZE EEEE A NA INWALID NYG | 
Inż. Artura Bromowicza |< 5:57 712 a. ODDZIAŁ MINISTERSTWA SPRAW WOJSKOWYCH 
kupuje i parceluje dobra, parcełe budowlane, EERENTTN 
przeprowadza wszelkie pomiary obszarów < 3 $ 2? | Wygrane 
dworskich i włościańskich, oraz wydaje piany w EEETEJE: ĘĄ + nĘU LÁ 
dla hipoteki. | 1070 Ż3555- -E | e. : n W 0 || n 
Zgłoszenia przyjmuje osobiste i pisemne. EREE E7 = i dB 
| on MAG WR 
ua wWwWWWwWwWWWWWWWOWW a W DOO | przypadają 


wV. kasie. Cięcnienie pd 24 kwietnia do 13 maja bez przerwy. 


£o drugi los wygrywa. 


Cena losów: ósemka K 35, ćwiartka, K 70, połówka K 140, 
cały ios K 280, 


Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem. 


Generalna foprezeniacya Polskiej Loteryi NESOWE 


Kraków, (Karmelicka 10. 99% 


różnych systemów, aparaty do powielania, oraz przybory do maszyn, 
prawdziwe amerykańskie radyrki (gumy) do maszyn do pisania, wstążki ( 
amerykańskie i kalki. 1168 


Geny bezkonkurencyjne ! Specyalny warstat raparacyjny. 


Wszelkie reperacye maszyn pisarskich wykonuje w najkrótszym czasie, 
starannie i po nizkich cenach 


RUDOLF NOWAK 


Kraków, ul. Grodzka L. 44. — Tel. 3541. 


ammm GMA | 


[8 
Już nadeszły maszyny do pisania | 
| 


Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu w Krakowie, Rynek 25, 


Bank Polski dla rolnictwa, handlu i przemysłu. 


Podwyższenie kapitału akcyjnego na K 30,000.000. 


Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu z dnia 18 lutego 1919 r. uchwaliło 
odwyższyć kapitał akcyjny z K 8,000.000.— na`K 30,000.000.— przez emisyę nowych 55.000 sztuk pełnowpłaconych akcyi po 
k 400.— im. wart., przekazując Radzie Zawiadowczej określenie terminu i szczegółowych warunków emisyi tych akcyi. 
Gdy z powyższej emisyi sztuk 55.000 akcyi im. wart. K 22,000.000.— obejmuje Konsorcyum składające się z kapitalistów 
krajowych na własny rachunek sztuk 30.000 akcyi im. wart. K 12,000.000.—, przeto zamierzonem jest pozostałe 25.000 sztuk 
akcyi im. wart. K 10,000.000.— przedłożyć do publicznej 


SUBSRRYPCYJ, 


przyczem przyznane będzie również dotychczasowym akcyonaryuszom prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyi w ten sposób, 
iż za 2 stare akcye przypadnie do poboru 1 nowa akcya. ~ , 

Bliższe warunki odnośnie do wykonania prawa poboru ogłoszone zostaną w swoim czasie. 

Celem możliwego zabezpieczenia sobie przydziału sztuk, przyjmuje się już teraz 


zgłoszenia i wpłaty . 
na powyższą subskrypcyę sztuk 25.000 imiennej wartości K 10,000.00606.— akcy! Banku Galicyjskiego dia 
nandlu i przemysłu obecnie Banku Polskiego dla rolnictwa, handlu I przemysłu 
pod następującymi warunkami : 
1. Kurs emisyjny nowych akcyi wynosi K 500.— za każdą akcyę z doliczeniem 57/o odsetek od dnia 1 stycznia 1919 
do dnia aty, zaś dla dotychczasowych akcyonaryuszy na podstawie prawa poboru K 470.—, 
; Tytałem zadatku złożyć należy K 150.— gotówką za każdą zgłoszoną do objęcia akcyę. 
3. Repąrtycye nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya Banku wedle swego uznania. 
4. Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom w swoim czasie po skonfekcyonowaniu sztuk, za zwrotem tymczasowego 
potwierdzenia kasowego na uiszczony zadatek i złożeniem teszty ceny kupna. 
5. Na wypadek nieprzydzielenia akcyi, Bank zwróci wpłaconą tytułem zadatku kwotę wraz z odsetkami 2/o. 
6. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku od dnia 1 stycznia 1919 na równi z akcyami dotychczasowemi. 
7, Zgłoszenia przedwstępne i wpłaty zadatków dokonane być mogą do dnia 15 kwietnia 1919 
w Krakowie: w Banku Galicyjskim dla handlu i przemysłu, Rynek 25, 


| | MIKSRCFTM WEBEATET AMA : 


=] 


a a w Filii Banku Krajowego Krółestwa Galicyi i oe z W. Ks, Krakowskiem, 
m ż „w Filii Banku Przemysłowego dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, 
we Lwowie: w Banku Krajowym Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, 

1153 p m w Banku Przemysłowym dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem. 


EER SE SARA OBRANE IP 


Bank Galicyjski dia handlu i przemysłu. 


Wydawca: W zastepstwie Spółki Wydawniczej „Łditor” Jerzy Wobarchi. - -~ Redaktor odnow.: Jan Stankiewicz.— Druk. Ludowa w Krakowie. 


